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OLO ZOOZOOQLO 


Środa, 2 Lipca 1913 r. 


BAZETA ŁÓDZKA 


Wychodzi codziennie po południu, oprócz niedziel i świąt uroczystych. 


W soboty z dodatkami Ilustrowanemi 


dla prenumeratorów, 


Rok Il. 


Prenumerata w Łodzi: 
RL 


Rocznie 6 rb., półrocznie 8 rb., kwartalnie 1 cb 
50 kop., miesięcznie 50 kop. 
Za odnoszenie do domu 10 kop. miesięcznie, 


Z przesyłką pocztową: 


Rocznie 7 rb. 20 kop., półrocznie rb. 3 kóp. 60 
kwartalnie rb. 1 kop. 80, miesięcznie 60 kop. 
Zagranicą miesięcznie rb. 1. 


oz 


ia; Nadesłane na 1 stronicy 50 kop. za 

wiersz lub jego miejsce, wśród tekstą 
reklamy po tekście 15 kcp., nekrologją 
15 kop., Ogłoszenia zwyczajne 10 kop. Zamiejscowe 
po 12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia małe 
A pół kop, za wyraz. Każde ogłoszenie najmnię 
10 wyrazów: 


i: Egzemplarz pojedynczy 5 kop. 
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la, Księ: 


gatna Welenowskiego 3 
jantyn: 


iw J Schóler. 


Pabjanice, Biuro Dzienników, A. Wadzyńskiego. Zamkowa 23, 


PARK MIEJSKI 


Wejście od ul. Dzielnej. 
Dojazd tramwajami Nż 2.17. 


Cena: 10 kop. z 


lotni radkłań pociągów 


od dnia I-go maja. 


(Czas petersburski różnica 37 min. wcześniej) 
Kolej Fabryczno-Łódzka 
805, 1000, 00 1280; SEO O D 
„Ob, a 2.50, ©] » 
h) 6:43, 7.33, 8.45. A 
Przychodzą do Łodzi: 4.37, 7.22 
8.38, 9.33, i) 10.40, 1.00, 3.10, j) 485, 6.20, 8.08, 
8.55, k) 11.00. 5 
Kolej Warszawsko-Kaliska. 
Qdchodzą do Kalisza: o godz, 7.55 
12.24, 4.59, 6.13, 3.42, do Warszawy o godz 
11.01. 1234, 5.80, 2.312 
Przychodzą z Kalisza o godz. l21, 
2, 5.20, z Warszawy o godzinie 12.14 


Kolej obwodowa. 

Odchodzi że stacji Łódź-Kaliska do Stot- 
wia o godzinie 6,03, za Słotwin do st. Bódi- 
Kaliska R 5.27, Odchodzi ze stacji 
Łódź-Kaliska do Kolaszek 1.11, przychodzi z 
Koluszek do st. Łódź-Kaliska o godzinie 7.46. 


Sytuacja obema w Łodii 


Wywiady „Gazety Łódzkiej“. 


10.51 
4.26, 


Uwagi ogólne. 


Olbrzymie strajki i lokauty, pro- 
wadzone obecnie na terenie łódz- 
kim, stanowią objaw walki ekono- 
micznej dwóch zainteresowanych o- 
bozów: robotnika i przedsiębiorcy. 
Że walka obecna niema innego cha- 
rakteru, jak tylko ekonomiczny, nie 
ulega wątpliwości. Jest to rzeczą 
dla wszystkich jasną i pewną. W in- 
teresie obydwóch zmagających się 
stron leży zachowanie zupełnej neu- 
tralności wszelkich czynników, sto- 
jących poza niemi, a to w celu u- 
niknięcia niepożądanych komplikacji, 
Opinja publiczna w podobnych wy- 
padkach staje zawsze po stronie 
słabszej, Tak jest i dzisiaj w Łodzi. 

Pragnąc jednakże zachować na- 
dal bezstronność iobjektywność, z 
jaką do tej pory ftraktowaliśmy 
sprawę obecnych strajków łódzkich, 
powstrzymujemy się na razie zupeł- 
nie od wypowiadania naszych oso- 
bistych poglądów na okoliczności te- 
go ruchu. Natomiast, wobec tego, 
że nietylko szeroki ogół, lecz i o» 
biedwie strony zainteresowane nie- 


Ważne na poniedziałki 


humor w muzyce 
Do nabycia tylko w Administracji „Gazety Łódzkiej”, ul. Przejazd Nr. 1. 


filety ulgowe 


na koncerty W, S. 0. pod dyrekcją p. A. Sielskiego 


wtorki 
wieczory operowe 


zupełnie orjentują się w sytuacji, 
sądzimy, iż przyczynimy się niemało 
do jej wyjaśnienia, skoro ogłoesimy 
szereg wywiadów,poczynionych przez 
nas u różnych źródeł, a rzucających 
dość jaskrawe światło na sprawę i 
jej stan teraźniejszy. 

Informacji, z zastrzeżeniem, 0- 
czywiście, co do nieogłaszania na- 
zwisk, udzielili nam: przedstawiciel 
wielkiego przemysłu, przedstawiciel 
drobnego przemysłu, przedstawiciel 
inteligencji, stojącej dość blizko sfe- 
ry robotniczej, oraz przedstawiciel 
tej właśnie klasy. 

1. 
Wywiad z przedstawicielem 
wielkiego przemysłu m. Łodzi. 


— Btrajki—tak zaczął zapytany—nie 
zaskoczyły nas znienacka. Poniekąd nawet 
mogliśmy się ich byli spodziewać nieco 
wcześniej. Niespodzianką dla nas sągtylko 
dwie okoliczności: 1) chaotyczność strajków, 
tu i owdzie wybuchających, bez względu 
na cenniki płacy i na branżę oraz 2) nie- 
zmiernie wygórowane żądania podwyżek. 
Obiedwie jednak powyższe okoliczności za- 
wierają dodatnie cechy obecnych strajków, 
—wyjaśnia nasz rozmówca — mianowicie, 
pierwszą jest ta, że strajki są żywiołowe i 
okolicznościami zewnętrznemi do pewnego 
stopnia usprawiedliwione, natomiast nie 
posiadają znamion zaciekłej walki fanaty« 
cznej i, co ważniejsza, demagogicznej; dru- 
gą zaś ich zaletą jest coś, co dość dziwnie 
brzmieć musi, niestety, jest jednak rzeczy” 
wistą prawdą. Otóż, my, fabrykańci, nie 
nauczyliśmy się dotąd dostosowywać roz- 
miarów wytwórczości do realnych potrzeb 
i popytu na nasze wyroby. Cierpimy be» 
zustannie to wskutek braku towaru, to 
znów wskutek nadprodukcji. Nadproduk= 
cja, oczywiście, jest zawszę ujemną i nars« 
ża nas na olbrzymie straty; mimo to jednak 
nie umiemy sami zapobiegać jej skutecznie, 
Jakkolwiek przez szereg miesięcy, praco- 
waliśmy zmniejszoną ilość dni, godzin, 
wrzecion i warsztatów, jednakże nie do- 
prowadziliśmy zapasów gotowego towaru 
do właściwego poziomu. 

Sytuacja polityczna, międzynarodowa 
i wewnętrzna, stan finansów, stan urodza- 
jów — nic nie upoważniło nas do mniema- 
nia, że zapasy nasze wyczerpią się dość 
szybko i że nastanie okres pożądany, t.j. 
brak towaru. 

„ Obecnie wyręcza nas w naszem za- 
danin— robotnik. On rozpoczął strajk, on 
nam wymówił swą pracę, on porzucił war- 
sztaty, on spowodował zamykanie fabryk 
na czas nieokreślony, Jest rzeczą przykrą 
wyznać to, lecz kryje się tu niemała zasłu* 
ga robotników wobec naszego przemysłu, 


dla pront 


moratorów 


„Katy Łótikej 


środy 
wieczory operetkowe 


10 kop. zamiast 20 kop. 


gdyż zaprzestawszy wytwarzać, przyczynia 
się do. uzyskania niezbędnej proporcji, 
harmonji, równowagi między podażą a po- 
pytem. Nasze zapasy towarów wystarczą 
w zupełności na pokrycie naszych zapotrze- 
bowań, a czy towar, wyprodukowany w 
lipcu i w sierpniu, znajdzie zbyt, to 
jeszcze pytanie, na które nikt dziś nie jest 
w stanie odpowiedzieć, 

Jednem słowem: nadmierne żądania 
robotników usprawiedliwiają nasze uchyla* 
nie się od uczynienia im zadość. Zaprze- 
stanie pracy jest nam na rękę i wyjdzie 
na korzyść naszego rynku handlowego. Jed- 
nakże robotnik sam traci tu materjalnie 
bardzo wiele, a uzyskać nie nie może, 
ekoro małem nie chce się zadowolnić, 

Tyle nam zakomunikował przedstawi: 
ciel jednej z większych fabryk przemysłu 
bawełnianego. 


2. 
Wywiad z przedstawicielem 
drobnego przemysłu fabrycz= 
nego. 


— Wśród małych i średnich fabry- 
kantów, — temi słowy zagaił wywiad nasz 
rozmówca, — strajki i ich zapowiedzi wy» 
wołały pewną konsternację. Byliśmy zmę- 
czeni, wyczerpani, a nawet po części ma- 
texjalnie nadszarpnięci ubiegłym kryzysem 
i pokładaliśmy dość różowe nadzieje w nad- 
chodzącym sezonie. 

Nie chcąc i nie mogąc wyrzec się 
kampanji handlowej, musieliśmy {wyrzec 
się walki wewnętrznej i ulegliśmy żąda- 
niom robotników, przyznając im mniejsze 
lub większe podwyżki płacy zarobnej. 
Jednakże w porównaniu z wielkiemi fabry- 
kami, padliśmy ofiarą niesprawiedliwości, 

W małych i średnich fabrykach płaca 
przy pełnym tygodniu pracy, była wcale 
ładna, gdyż robotnicy nasi zarabiali prze- 
ciętnie do 10 rubli, a lepsi tkacze mieli 
możność zarabiania stale po kilkanaście 
rubli tygodniowo. Tymczasem w wielkich 
fabrykach bawełnianych płaca była istotnie 
niedostateczną, a w niektórych większych— 
nawet wprost marną. Tam strajki są zu- 
pełnie usprawiedliwione, w małych i śred- 
nich jednak, a zwłaszcza w branży weł. 


nianej — są bezpodstawne. Dlatego też 
sądzę, — powiada mój interlokutór, — że 


zdobycz dni ostatnich okaże się nietrwałą 
i, co gorsza, zdradliwą. Utrzyma się ona 
przez pewien czas, t.j, kilka tygodni, 
dzielących nas od końca sezonu. Jednakże 
gdy zamówienia nasze będą wykonane, 
wtedy już bez najmniejszych skrupułów 
ograniczymy produkcję do minimum, i zre- 
dukujemy płacę. Ten „odwet* nie będzio 
złośliwy z naszej strony, jeno wyniknie sam 
przez się, z układu stosunków. Chyba, ża 
już z początkiem jesieni utrwalą się po- 
myślne widoki na sezon następny; wówczas 
obiedwie strony będą zadowolone i znajdą 
możność zgodnej, spokojnej i wytrwałej 


pracy, Wszystko zależy od urodzaju, od 
pogody.. Urodzaj, pogoda w Cesarstwie 
dyktuje cenniki towarów, a wraz i cenniki 
płacy robotniczej, — nie my. 


Wywiad z inteligentem, pracują” 
cym w przemyśle, a stojącym 
dość blisko sfery rohotniczej. 


— Nie pochwalam obecnych strajków, 
ale też wcale im się ńie dziwię. Przyszło 
to, co przyjść musiało. Od 1907 roku życia 
podrożało nadzwyczajnie, a zarobki robotni- 
ka bądź pozostały na dawnym poziomie, 
bądź nawet skurczyły się dotkliwie. Chcąc 
pokryć niezbędne potczeby, robotnik musi dą- 
żyć do tego, by praca jego byłą odpowiednio 
wynagradzaną. Nie mógł on pogodzić się 
z myślą, że w Kozasie kryzysu musi głód 
cierpieć, bo kryzys, a w czasie ożywienia w 
przemyśle musi również cierpieć niedostatek, 
bo... ożywienie? 

W fabrykach bawełnianych płaca jest 
stanowczo za nizka; jednak dwie większe fa- 
bryki w tej gałęzi od wielu lat płacą swym 
robotnikom o 7 do 10 procentów więcej, niż 
cztery inne wielkie zakłady — za tąż samą 
pracę. Skoro ta różnica pozwala istnieć im ` 
i konkurować z qowodzeniem, to i ogólna 
nowa podwyżka nie zaważyłaby na szali, 
Wszelkie opowiadania o konkurencji moskie- 
wskiej — to bajki, rozgłaszane tendencyjnia, 
Obecna podwyżka (10 do 15 proc.) niema 
tak znaczącego wpływu na ogólną cenę. to- 
waru gotowego, hy jej z tego powodu nie. 
można byłu przygnać robotnikom, Fabrykane 
ci płaciliby więcej, a Łódź pozostałaby Ło- 
dzią, gdyby nie nadprodukeja i chęć wzine« 
onienia rynku przez zmniejszenie wytwór= 
czości, 

Z tych względów strajki w dużych fa. 
brykach mogą zakończyć się i prawdopoda” 
bnie zakończą się tem, że fabryki przez czas 
dłuższy będą zamknięte, a robotnika brak 
płacy i głód zmusi do uległości, Jedynie 
nadzwyczajny rozkwit ekonomiczny w Cesar- 
stwie mógłby zmienić sytuację i wpłynąć na 
przemysłowców tak, by bez żalu i opora 
przystali na podwyżkę, byle mieć towar po- 
szukiwany za dobrą cenę. Tymczasem je« 
dnak przemysłowcy nia wypuszczają ołówka 
s ręki, mie przestają liczyć i kalkulować, a 
robotnik niema co ani liczyć, ani kaikulos 
wać. Jednakże robotnik posiadą swój rozum, 
tak zwany „ohłopski*; da on sobie radę, 
musi dać sobie radę, gdyż położenie jego jest 
bardzo poważne, 

W braku organizacji, w braku związe 
ków zawodowych, w braku oszczędności i pos 
mocy z jakiejkolwiek strony, instynkt samo- 
zachowawczy robotnika nie może go zawieść, 
lecz wyprowadzi go na właściwa drogę. 


4. 


Wywiad z przedstawicielem 
sfery rohotniczej, człowiekiem 
pracy. 

— Ruch strajkowy — duży, bo robot- 
ników w mieście dużo, a wszyscy nieza» 
dowoleni z płacy i chcą sobie byt popra- 
wić. Spróbowali i postawili żądania. Gdzie 
można było polubownie się pogodzić, po- 
godzili się i pracują. Gdzie nic uzyskać 
nie mogli, wymówili, podług prawa, na dwa 
tygodnie, i każdy idzie w inną stronę, 
Nikt strajków nie organizował, nie nama- 
wiał, nie agitował, Ale też nikt z fabry- 
kantem ślubu nie brał i po 2 tygodniach 
jest wolny. 

Kto może w mieście zostać i lepszą 
pracę znalazł, ten został i pracuje; a kto— 
nie, idzie na wieś, Tam obecnie ręce ros 
bocze są potrzebne, Mam ja w mieś 


głód cierpieć, to wolę przecież głodzić się 
ma wsi; przynajmniej najem sią świeżego 
owietrza. W zimie nie zginąłem, to i w 
lecie nie zginę. Mam teraz myśleć o tem, 
eo będzie później, na jesieni, w zimie? 
Ależ myślałem przez całą zimę i przez 
całą wiosnę o tem, co będzie teraz, latem; 
a co mi z tego przyszło? Jak fabrykant 
może, to niech zapłaci i będziemy praco- 
wać, — a nie może czy niechce, to niech 
sobie szuka nowych robotników, a my so- 
bie poszukamy knowej pracy, i wszystko 
będzie w porządku. My wiary w nasze 
siły nie tracimy, a bieda — to dla nas nie 
nowość. Wobec prawa jesteśmy w po- 
rządku, wobec świata i ludzi — też, bo 
niewolnikami nie jesteśmy, a dążymy tylko 
do tego, by tyle zarobić, żeby siebie i ro- 
dzinę wyżywić. W tem niema nie złego. 
Błuszność jest po naszej stronie i mamy 
nadzieję, że się wszystko dobrze zakończy, 
czy tu w mieście, czy gdzie na roli.) 


Zakończenie. 

Tyle powiedział mi robotnik i 
nagle urwał, Gdy zaczął mówić, był 
rezolutny, pewny siebie. W miarę 
jednak tego, jak dalej ciągnął, ton 
jego mowy zdradzał wzruszenie wciąż 
większe i głębsze. Wreszcie głos za- 
drżał i załamał się. W oku dojrza= 
łego mężczyzny, pełnego sił i chęci 
do pracy, zakręciła się łza, wielka, 
czysta, stalowo-sina łza... 


0 samorząd miejski 
w Królestwie Polskiem. 


Po przyjęciu projekta samorządu miej- 
skiego w Królestwie Polskiem przez Dumę, 
redakcja gazety „Riecz* zwróciła się do pre- 
tesa komisji Rady państwa, która projekt ten 
rozważała $a zapytaniem, jakie będą dalsze 
losy tego projektu. Prezes ( Kobylinskij o- 
=wjudozył: 

„Myśłę, że na obecnej sesji projekt 
tadnym razie nie przejdzie ostatecznie. 
ma, pomimo że zrobiła duże ustępstwa, nie 
zrobiła go jeszcze możliwym do przyjęcia 
przez Radę państwa, a to z tego względu, że 
pozostału przy Bwojem zdaniu w sprawie ję- 
zyka. Rada państwa, a przynajmniej jej wię« 
tszość żadnych ustępstw pod tym względem 
sie zrobi.) 

„Ponieważ projekt był już raz tozwa« 
tany w Rudzie państwa, a Doma redakcji 
aaszej nieprzyjęła całkowicie, moglibyśmy?0- 
decnie uznać go za odrzucony. Ale my nie 
odrzucimy go dla względów jedynie formal- 
nych i, pozostająę przy pierwszej naszej re- 
dakcji, przekażemy projekt komisji pojednaw= 
czej. Nie sądzę, aby przedstawiciele Rady 
pnistwa w tej komisji zdecydowali się na u- 
stępstwa, losy zatem zalężeć będą wyłącznie 
od tego, czy Duma będzie skłonua do dal- 
szych ustępstw, 

„Oprócz sprawy języka, 


w 
Du- 


pozostała nie 


usunięta różnica zdań co do zakresu władzy 
gubernatorów, Tę różnicę uważam za mniej 
zasudniczą, myślę jednak, że i pod tym wzglę* 
dem Rada nie ustąpi i uie pozbawi gnberna- 


„GAZETA ŁÓDZKA” —2 Lipta 1943 r, 


tora warszawskiego tych praw, s jakich Ko« 
Tsysta np. gubernator moskiewski". 

Ta sama gazeta donosi, że prezes mi- 
nistrów oświadczył Antonowowi, iż projekt 
samorządu miejskiego w Królestwie Polskiem 
przejdzie w Radzie państwa jeszcze na sesji 
bieżącej. 


Nauczanie powszechne 
w Wilnie. 


Na posiedzeniu rady miejskiej, dnia 11 
czerwca, omawianą była sprawa nauczania 
powszechnego w Wilnie, 

Prezydent miasta jeszcze w począt- 
kach 1910 roku sprawę tę przekazał ko- 
misji oświatowej, do szczegółowego opra- 
cowania. 

Komisja odbyła 25 posiedzeń, na któ. 
rych cały projekt był opracowany i gotów 
był w końcu 1911 r. lecz nie był wno- 
Bzony do rady miejskiej, w oczekiwaniu 
wydania prawa o nauczaniu powszechnem, 
rozpatrywanego obecnie w Dumie Pań- 
stwowej. 

Wobec tego, że zupełnie niewiadomo, 
kiedy prawo zostanie wydane, komisja zde» 
cydowała się przedstawić radzie miejskiej 
projekt, wypracowany w 1911 r. 

Z projektu widać, że w 1918 r. na 
213,582 mieszkańców, dzieci uczących się 
jest 15,121, z pomiędzy których 4,624 nie 
potrzebuje szkoły początkowej, gdyż u- 
częszcza do różnych zakładów naukowych, 
Wobec tego, kwalifikujących się do nauki 
jest 10,497 dzieci, 

Obecnie do sieci Bzkolnej należą 32 
szkoły miejskie według ustawy 1828 roku, 
14 szkół cerkiewnych, 10 żydowskich, 
1 przy ochronie Dzieciątka Jezus i dwie 
przy kościele luterańskim. Ogółem 59 
szkół, w których 117 nauczycieli uczy 5,781 
dzieci. 

Utrzymanie szkół  parafjalnych ko- 
sztuje rocznie 77,567 rb..60 kop, cer- 
kiewnych — 12,810 rb., i żydowskich — 
21,200 rb. Ogółem utrzymanie szkól ko- 
Bztuje 111,577 rb. 60 kop.. z czego miasto 
płaci 28,809 rb. 

Projekt nowy ma być wprowadzany 
stopniowo w ciągu lat 10,od dnia zatwier- 
dzenia. 

W pierwszym roku wydatki na szkoły 
zwiększone będą do 150,210 rb. 60 kop., 
z czego na miasto przypadnie 76,683 rb. 
W roku dziesiątym ogólna suma wydatków 
wyniesie 321,264 rb. 60 kop., z czego mia- 
sto płacić będzie 204,786 rb. 

W ciągu tych dziesięciu lat przewiduje 
się wybudowanie 17 budynków na po- 
mieszczenie 188 kompletów, licząc w każ. 
dym komplecie 50 uczących Bię. 

Wartość budynków łącznie s ziemią 
obliczono ne 1,494,400 rb., zaczerpniętych 
z następujących żrodeł: zasiłek od mini- 
sterjam 222,000 rb., pożyczka od rządu 
185,120 rb. i pożyczka pod zastaw budyn 
ków szkolnych — 537,280 rb. 

Liczba nauczycieli ma być zwięk- 
szoną z 117 do 209, a pensja nauczycieli 
i E aai wahają się od 540 — 660 
rubli. 


Kronika ubezpieczeniowa. 


Lekarze o [prawach ubezpieczenio= 
wych. 

)( Świeżo odbyty w Petersburgu XII-ty 
ujaed lekarzy gim. Pirogowa przyjął rezolucją 
następującą: 

+ Zjazd uznaje, że: 

1) Nowe prawo ubezpieczeniowe, wyda- 
mo z jednęj strony pod naciskiem potrzeb ro« 
botników, a z drugiej — interesów przedsię: 
biorców, pragnących uchylić się od ponosze« 
nia wydatków na organizację pomocy lekar« 
skiej, ułożone zostało w interesie tych ostas 
tnich, a więc z punktu widzenia interesów 
ochrony zdrowia publicznego, musi być uzna* 
ne za niezadawalające; 

2) Bzczególniej niezadawalającą jest or- 
ganizacja nadana przez nowe prawo kasom 
chorych, w których lwia część wpływu przy- 
znana jest przedsiębiorcom, a nadto dane 
jest szerokie pole oddziaływania ndmini« 
atracji; 

3) Pod względem obowiązkowości le- 
czenia nowe prawo nie zaspakaja ani jedne« 
go z tych żądań, które stawiano celem zre- 
formowania medycyny fabryczuej w interesie 
ochrony zdrowia publicznego; obniżyło one 
normę pomocy lekarskiej nawet w porówna 
niu m piedoskonałem prawem z roku 1862, 
zniosła obowiązkowość leczenia szpitalnego 
dając jednocześnie przedsiębiorcom zupełną 
wolność wyboru formy organizacji fabryczno= 
lekarskiej i możność uchylenia się od wszel« 
kiej organizacji pomocy lekarskiej przez stwo« 
rzenie fikcyjnych ambulatorjów; 

4) W interesie dalszego rozwoju medy= 
cyny fabrycznej niezbędne jest przyznanie w 
kasach chorych szerokiej, nie ograniczonej sae 
modzielności robotników; 

5) Sprawa form organizacji fabryczna- 
lekarskiej, najlepiej dostosowanych do właści 
wości poszczególnych przedsiębiorstw lub miej- 
scowośćci, powinna być zdecydowana przez 
same kasy chorych, o ile te przy obecnych 
warunkach politycznych są wyrazicielkami zor- 
ganizowanej opinji robotników; 

6) Ponieważ nowe prawo, uwalnisjące 
przedsiębiorców od obowiązku organizowania 
pomocy szpitalnej dla robotników, faktycznie 
zmusiło rabotników do szukania tej pomocy 
w leczujesch ziemskich i miejskich, więc or- 
ganizacjo , Jekarsko-zdrowotue powinny udzie- 
lié poważną uwagę sprawom organizacji poe 
mocy lekarskiej dla robotników i wyjaśnić, 
licząc się z opinją kas chorych, waruuki or- 
ganizacji takiej pomoey i sposoby jej urzeczy« 
wistnienia; 

7) Stowarzyszenia lekarzy powinny wejść 
w bliski kontakt z kagnmi chorych i pomóc 
robotnikom awą wiedzą specjalną i uwem do- 
świadezeniem zorganizowanem. 

Uchwała ta przyjęta została większością 
500 głosami przeciw jednemu. 


Ze świata. 


(—) Łowca pasagowy. Policja 
wiedeńska aresztowała armeńczyka, Iskan= 
da, pod zarzutem uprawianego zawodowo 


„ wielożeństwa. 


Stwierdzono, że |Iskand, zawierając 


Nr. 149. 


czech i Austrji, zdołał zebrać z posagów i 
innych defraudacji 3 miljony marek. 

(—) Tłumienie ruchu. W Loi- 
dynie duże wrażenie w kołach towarzys- 
kich wywołała wiadomość o aresztowaniu 
córki pewnego bogatego przemysłowca i właś- 
ciciela kopalń węgla, miss Backworth- Tho- 
mas, zaciętej sufrażystki, którą schwytana 
w chwili, kiedy usiłowała wrzucić do 
skrzynki pocztowej przyrząd wybuchowy. 

(~) Dzldnnikarz Saka torem 
obowiązku. Niedawno w Ameryce pół- 
nocnej w pobliżu miasta Stamfordu zdarzy- 
ła się jedna z tak częstych na tamtej pół- 
kuli katastrof kolejowych. 

Wielu ludzi zginęło, jeszcze więcej— 
odniosła ciężkie rany. 

Między najciężej rannymi znajdowa 
się także dziennikarz, sprawozdawca dzien= 
nika „New-York World“. Wydobyto go z 
pod gruzów a pogruchotanemi rękami i no- 
gami. 

Miał jeszcze tyle sily i przytomności, 
że urzędnikom kolejowym, którzy go odnie- 
éli na stację, podyktował obszerny tele- 
gram do redakcji o rozmiarach katastrofy, 
W końcu wyjąkał: 

— Dodajcie joszcze: „Stan wi 
cownika jest tak ciężki, że nie 
pełnić dalej swych obowiązków”. 

Po tych słowach zycie zakończył. 

Koledzy nowojoraey zamierzają Wzoro« 
wemu dziennikarzowi postawić pomnik, 


ółprze 
że już 


Informacje. 


Zniesienie stanów wyjątkowych, 

Mioiater spraw wewuętrznych p. Mae 
kłakow wyjechał na urlop de majątku Bwe- 
go pod Moskwą. 

W czasiu lata p. Makłakow ma zamiar 
objechać szereg miast centrum Rosji, aby się 
przekonać o stanie ich i zbadać, czy możli» 
wem jest zniesienie stanów wyjątkowych,$ 


Z Cesarstwa. 


-++ Kosztowne pancerniki. Jak wyjac 
śnia się obecnie,budowa caterech dreadnough= 
tów w warsztatach rosyjskich będzis kosze 
towała ojeden krążownik drożej, t. j o sumę 
przeszło 20 miljonów rubli więcej wbrew koe 
sztorysowi, zutwierdzonemu przez miuisterjum 
wojny. - 

Za sumę tę możnaby wybudować nowy 
krążownik pierwszej klasy, 

+ Strajk włoski. W Pe tersburgu, jak 
donosi „Russ, Mołwa*, w fabryce rur 
robotnicy w liczbie 500 urządzili włcaki 
strajk, Przyczyną jest zniżka cennika 
pracy. © 

-+ Strajki w Petersburgu. Robotnicy 
rafinerji Keniga, w liczbie 900 zastrajko- 
wali, żądając zrównania zarobków letaich 
z zimowych. 

Zastrajkowali również handlowcy, pra- 
cowniey magazynów obuwia A. Maksimo- 
wa; strajk wywołany został przez wydalo= 
nie jednego z pracowników. 

-+ Nowa sztuka Gerkija. Gazety wło« 
skie donoszą o napisaniu przez Gorkija 
nowej czteroaktowej sztuki pod tytułam 


wiełokrotnie małżeństwa w Belgji, Niem- 


„Kataryniara Beppo“. Sztuka ta przezn: 


FELIETON, 


Ci, o których się nie mówi,;. 


W towarzystwie o nich się nie mówi, 
jakkolwiek każdy z nich „bywa“ w swojem, 
nieraz dość szerokiem, kółku znajomych. 

W towarzystwie o nich się nie mówi, 
jeno czasem wyrwie się komuś z ust kilka 
niepochlebnych słów pod ich adresem, naj- 
częściej na ulicy, o północy lub po pół 
LUDZĄ 

W towarzystwie o nich się nie mówi, 
ale ostatniemi czasy coraz częściej gazety o 
nich piszą, dużo, poważnie, rzeczowo, dość 
sympatycznie, nawet z pewnym szacunkiem, 
może i nznaniem za ich dobre chęci, 

Znamy ich, Każdy z mas zna jednego, 
dwóch, kilku, osobiście lub z widzenia... 

Znamy ich, Niczem właściwie nie róż. 
nią się od nas, od ogółu, a jednak jest i w 
ich postaciach coś, co pozwala poznać ich i 
odróżnić od innych ludzi... 

W ostatnich czasach zmienili nieco swój 
wygląd zewnętrzny, wyraz twarzy, postawę, 
sposób zachowanie się, tos mowy, ruchy, 


dlatego piszę o nich, jak- 
towarzystwie o nich się nie 


kolwisk w 
mówi.» 


Dawniej zawsze przed naszemi oczyma 
przesuwali się, jak cienie. Udawali—bezcie- 
lesny ch, 

Od niedawna postawa ich nabrała wy- 
razistości; dają do zrozumienia i do odczucia, 
że na całość każdego m nich, tak jak i każ- 
dego z uas, składa się dusza i ciało. Tak. 

Dawniej przechodzili koło nas przyśpie- 
Btónym krokiem, nie zatrzymywali się, niepo- 
witani przez nas, lecz przesuwali się z po- 
chylonemi na dół, ku ziemi, głowami, czy to 
w zadumie, czy w niewinnem zawstydzenia, 
czy też w mimowolnem zakłopotaniu.,. 

Obecnie wyżej od nas zadziersją nos do 
góry, i nie w ujemuem znaczeniu, lecz z całą 
pewnością siebie, z zopełnem poczuciem wła- 
snej godności... 

Przedtem dolatywał 


nas od nich jakiś 
dziwnie wyrafinowany 


zapach wyszukanej, 


mocnej, lecz dobrej perfumy. Byli uperfa- 
mowani w misrę, w sam-raz, rozmyślaje, 
zlekka, Wyraźna, stanowcza, niewątpliwa, 


bezsprzecznie autentyczna woń  kwiatowej 
perfumy jakby z oddali napływała do naszych 
nozdrzy, muskuła je naiwnie — dziecięco, © 
jednak nikt na perfumę nie zwracał uwagi, 
nie uświadamiał sobie faktu łechtania nażze« 
go powonienia, oddziaływania nań czegoś, Po. 
prostu myśl o tem nikomu do głowy nawet 
ie przychodziła, jakkolwiek był w bezpośre- 
jednego z tych panów, 
az ostentacyjnie wyciągają z kiesze- 
ni biała uperfumowane chusteczki, rozkładają, 


wy: ją nosy głośnoi intensywnie, potem skła- 
dają chusteczki i chowają znowu do kieszeni, 
rozprawiają o różnych zapachach, aromatach, za- 
pytują nas, jakie marki perfum sami używa- 
my, połecają swoje... 

Dawniej o swoim zawodzie nie rozma- 
wiali a nikim, prócz zainteresowanych bezpo< 
średnio, Ich zawód był i jest najnczeiwszy 
w świecie, jak zawód aptekarski, chemikarski, 
cukieruiczy, — mie! jak praluis, mydlarnia, 
poniekąd może nawet jak straż ogniowa, po- 
gutowie ratunkowe, towarzystwo kolonji 
letnich .. 

A było ich zapytać, crem się trudnią, — 
płonęli ze wstydu i kryli się, jakby prowa- 
dzili handel żywym towarem, kontrabandę 
sacharyny, domy publiczne, loterję dziesięcio- 
proceutową, insczej zwaną „żydowską* lub 
fabrykację monet prywatnych podług wzorów 
rządowych, Powtarzam: ich zawód, ich pro 
teder zawsze był uczciwy, pożyteczny, cCzy« 
sty, Czysty? No, tak: zawód — zupełnie 
żył 

A jednak, mimo to, żaden z nich nigdy 
nie powiedział, nieprzynaglony, czem się ży 
wi, z jakiego źródła czerpie środki utrzyma* 


Teraz! o, teraz dumni są ze swego za- 
wodu, zapewniają nas, że dobrowolnie wybrali 
go, świadomie spełniając swe szczytne powo- 
łanie, śmiała idąc za głosem sumienia, chęt= 
nie spełniając trudny obowiązek społeczny, 
zadanie wysoce kulturalne. Gdy spotykają 


młodzieńca uzdolnionego, z wyższem wykszta 
ceniem, pełuego jeszcze wyższych aspiracj 
klepią go protekcyjuie po ramieniu i, wska« 
zując na siebie, powiadają: „Tu, patrz, oto dro= 
ga, wprawdzie ciernista, locz do wawrzynów 
wiodącei* Tak. 

I odkąd ta zmiana? Co zaszło, że tak 
nagłe, bo w ciągu kilkutygoduiowego okresu 
czasu, sami zmienili o gobio pojęcie i ogół 
zmienił swój stosunek do nich? Że nawet 
prasa rozpisuje się o nich szeroko, poważnie, 
z szacunkiem, a nawet uznaniem ich dobrych 
chęci? 

Ze sprawozdań, czytelniku, wiesz: zore 
ganizowali się, słączyli w stowarzyszenie, 0- 
pracowali regulamin, zakupili kilka dsiałków 
ziemi za obrębem miasta, przeńsięwzięli ra< 
dyk»lne środki dezynfekcyj użbę swą pods 
dali ścisłej kontroli policyjnej, tabór uporząde 
kowali i ubmyślili nawet nowy model kerma- 
tycznie zamykanych beczek, 

Qzy to malo? 


i 


v 

Już tylko w  majkonserwatywniejszych 

sferach towarzyskich jeszcze się o nich nie 

mówi. Ale tam zawsze panowały przesąd y 
które zwalczyć tylko czna jest mocen. 
Lari-Fari, 


4. 


alnie o godz. 8 wiecz. odbędzie się mie- 
sięczne zebranie, w lokalu własnym przy 
ul. Zielonej Ne 32. 

Zarząd prosi o jakajliczniejsze przy- 
byzie, gdyż będą omawiane bardzo ważne 
sprawy, 

Z fabryk. 

— Tkaczo fabryki wyr. wełnianych B. 
Wachsa przy ul. Juljusza Ne 9, po 14-dnio- 
wem wymówieniu, porzucili pracę w ilości 
128 robotników. Inne oddziały tejże fabry- 
ki, zatrudniające 240 robotników, są w dal- 
szym ciągu normalnie czynne, z 

— Fabryka Karola Eiserta ul, Karola 
N 19, zatrudniająca 600 robotników, została 
zamknięta, gdyż 14-dniowy termin dla ukłas 
dów co do podwyżki upłynął bez porozumiee 
nia stron. 

— Porzuoili pracę wskutek odmowy 
podwyżki po upływie 2-tygodniowego terminu 
w następujących fabrykach; Kelmanowicza 
przy ulicy Piotrkowskiej M 167; fabryka zo” 
stała zamknięta na ozas nieograniczony; Game 
pe i Albrechta przy ul, Piotrkowskiej Nr, 
298 porzuciło pracę 623 tkaczów i 270 przą- 
dzalników, razem 893 robotników: W fabry 
ce Józefa Rychtera porzuciło pracę 1024 ro» 
botników, nie przystając ma częściowe u- 
względnienie fch żądań przez właściciela fa- 
bryki. W tkalni Stanisława Gliiokamana przy 
ulicy Nowocegielnianej porznciło pracę 49 ro” 
botników z liczby 66. 

W fabryce A, Tykooinora przy ul. św. 
Anny Nr. 25 robotuicy przy selfaktorach w 
liczbie 46 zażądali podwyżki płacy, a otrzy- 
mawszy odpowiedź odmowną wymówili pracę 
za 2 tygodnie. W  przędzalni Śchweikerta 
przy ul. Wólezańskiej Nr. 215 robotnicy od- 
działa przędzalni w liczbie 180 ważądali pod» 
wyżki 25%, otrzymawszy odmowę wymówili 
pracę za dwa tygodnie. W fubryce tej pra- 
cuje 1,624 robotników, W fabryce tkaokiej 
Kanela przy ul. Łąkowej Nr. 4 zgłosiło żąc 
danie podwyżazenia płacy 30 tkaczów. 

(a) W oddziale skręcarmi fabry J. 
Cweifussa, przy ul. Widzewskioj nr, 157 ro- 
betniey wczoraj porzucili pracę bez dwutygo- 
dniowego wypowiedzenia, żądając podwyżki 
płacy zarobkowej o 20 proo. 

Syndykat farbiarzy. 

Apretury łódzkie, zgierskie, pabjaniokie, 
temaszowskie i t. A. postanowiły włączyć się 
w jeden syndykat. Na zwołaną tymi dniami 
naradę, zaproszono do Kiodzi współwłaściciela 
i dyrektora firmy M. Piesch, pana Alfonsa 
Begszina, którego jednozgodnie wybrano na 
prezesa, 

Przerwa w komunikacji, 

(a) Na ulicy Konstautynowskiej przerwa» 
ną została dziś komunikacja tramwajowa z 
Koustantynowem, 

Ruch tramwajów elektrycznych został 
wstrzymany wskutek zalewu szosy przeż wo* 
idę pod mostem kolejowym. 

Wysokość wody dochodzi do półtora toks 
tia nad poziom szyn, 

Pasażerów z tramwaju Konstantynow= 
skiego od lasku do miasta przewożą Teso= 
rówki, 

Wyjątkowo straszne nieszczęście. 

Od ke. pastora R, Gundlacha otrzymuje« 
my następujące pismo: 

Przed mniej więcej 11 miesiącami obciął 
parowóz tutejszemu 25-letniemu robotnikowi 
Józefowi Dychto, zamieszkałemu w Radogosz- 
czu przy ul. Gęsiej, obie nogi, jedną powyżej, 
drugą poniżej kolana. 

Dychto ma żonę i dwoje drobnych dzie» 
ci, Skromne wynagrodzenie, jakie kolej nie- 
szozęśliwemu wypłaciła, dawno już pochłonę" 
ła choroba, 

Żona dotąd zarabiała praniem, obecnie 
jednak tak już jest wycieńczona, że prawdo« 
podobnie pod ciężarem uiedoli i cierpień sa» 
ma runie, 

Nieszczęśliwemu możnaby dopomódz, gys 
by szlachetni ludzie raczyli drobną choć zło» 
żyć ofiarę na spruwienie mu nóg gumowych 
i maszyny do wyrobu pończoch, 

O takie łaskawe ofiary w imię miłosier« 
dzia prosi Pastor R. Gundlach. 

W sprawie wyboru nadrabina, 

Z polecenia gubernatora piotrkowskiego, 
prezydent m, Łodzi ogłosił przepisy, wedlug 
których dokonane będą nowe wybory nadra- 
bina łódzkiego, po unieważnieniu poprzednich 
wyborów; 

Magistrat ząprosił 40 członków łódzkiej 
gmiuy żydowskiej do udziału w komisji, któ- 
ra zajmie się przeprowadzeniem wyborów po- 
dług ogłoszonych przepisów, 

Tajemnicze zniknięcie ćhłopca. 

Przed kilku dniami dziewięcioletni Leon 
Oborbeck, uczeń szkoły Radwańskiego, wy« 
szedł z mieszkania rodziców (Pańska 4) i 
udał się do swego kolegi, siedmioletniego J. 
Bokołowskiego, zumieszkałego przy ul. Nae 
wrot nr. 26, 

Chłopcy poszli razem do widzewakiego 
lasko, gdzie migli zamiar zabawić się w fo- 


„GAZETAŁODZKA*—2 Lipca 1913 r. 


otbal.. W drodze do chłopęów zbliżył się jae 
kiś nieznajomy, przyzwoicie ubrany jegomość 
i, jak opowiada Sokołowski, zabrał z sobą 
Oberbecka w stronę stacji Widaew. 

Co się z nim następnie stało, nie wiae 
domo, gdyż pomimo poszukiwań rodziców, do- 
tychczas go nie znaleziono. 

Podobno widziane go z jakimś nieznajo= 
mym na dworca w Warszawie. 

„Pepi. 

Proszeni jesteśmy o zaznaczenie, że 
lalka, która była przeznaczona jako wy» 
grana podczas zabawy w ubiegłą niedzielę 
w Helenowie, nosiła nazwę „Pepi*. 

Nazwę odgadł posiadacz biletu nr. 203 
i proszony jest obecnie o zgłoszenie się po 
odbiór wygranej „Pepi“ do pp, Wołk, nl. 
Piotrkowska Ne 128. 

— Przy pracy. 

Na róg ulio Średniej i Wschodniej we- 
zwano Pogotowie do Stanisława Bereczki, 
Btolarza, który został przy pracy przygnie+ 
ciony ciężarem i uległ okałeczeniu rąk, 

— Wykućh. 

Przy ul. Pasaż-Szulca nr, 15, służąca» 
Katarzyna Bluma przyrządzała zaprawę do 
podług. Nagle zaprawa wybuchła, przyczem 
Bluma uległa bolesnym oparzeniom twarzy 
i rąk, Stan jej zdrowia budzi obawy, 

— Bez opieki. 

Sześcioletnia Stefanja Kozikowska wpa* 
dła pod wóz, przejeżdżający przez ulicę Tare 
gową i odniosła okaleczenie głowy i rąk. 

— Kuróze żołądka. 

Marjanna Barkowicz, zamieszkała przy 
ulicy Sredniej nr. 15, dostała kurozów żo+ 
łądka. 

— Kopnięty przez konia. 

Ns ulicę Piotrkowską nr. 176 wezwano 
Pogotowie do 12-letniego Joska Wajsblata, 
którego kopnął koń. Wajsblat odniósł oka» 
leczenie twarzy, noss i nst. 


Informacje handlowe. 


X Towarzystw akcyjnych. 

Towarz. ako. widzewskiej manufaktury 
dawniej „Hoinzel i Kunitzer*, zamknęło ubie» 
gły rok operacyjny sumą w przychodzie rb. 
9,521,990 kop. 95 i w rozchodzie rb, 8,572,756 
kop. 42. Dochód wraz z pozostałością z ro» 
ku zeszłego wynosi 969,882 rb. 73 kop. Na 
dywidendę przeznaczono 420,000 rb. w sto- 
sunka 7 proc., czyli po 17 rubli 50 kop; od 
akcji, Między inmemi przeznaczono z do= 
chodu 25,000 rb, na badowę kościoła w Wie 
dzewie. 


Tele gramy, 


(Telegramy ag. W.A.T. i własne z dn. 1/7y 


Zamiar złożenia mandatów. 

PETERSBURG. Dziś w kuluarach ko- 
mentowańo wczorajszy bankiet członków gru+ 
py pracy, podczas którego zabierał głos 
Więckowski, 

Opozycja twierdzi, że przez usta Więc" 
kowskiego przemawia cała postępowa część 
polaków, 

W kuluarach krążyła również pogłoska, 
łe w razie, gdy Koło nie znajdzie w Polsce 
uznania dla uchwalońego w Dumie projektu 
samorządowego, posłowie polscy złożą mans 
daty, 


Wyjazd na konferencję. 


SOFJA. Danew wyjeżdża dzisiaj w no- 
cy w towarzystwie posła rosyjskiego da Pe» 
tersburga. 

BIAŁOGROD. Proses ministrów Pasicz, 
wyjeżdża do Petersburga jutro lub w ozwar= 
tek, 

Stanowisko Grecji. 


ATENY. Król grecki, Konstanty, przy= 
był wczoraj przed południem do Aten, gdzie 
natychmiast odbył konferencję z prezesem 
gabinetu Vonizelosem i ministrem spraw ze- 
wnętrznych. 

Podczas pobytu króla nadeszły pierwsze 
wiadomości o starciach nadgranicznych, skute 
kiem czego król, bez zwłoki udał się o go- 
dzinie 3-ej po południu do Salonik, aby 050- 
biśele objąć narzelne dowództwo nad are 
mją. 

Katastrofa podczas burzy. 


KOLONJA, Podczas uroczystości gim- 
nastycznej w miejscowości Grenzhausen w 
Westerwaldzie, skutkiem nagłego deszczu 
ulewnego, publiczność schroniła się tlam- 
nie pod namioty na placu zabawy. Pod 
pariy namiot Bchroniło wię około 1000 
osób, 


Wówczas, skutkiem silnego wichru 
namiot został przewrócony, a belki, na któ- 
rych się opierał cały prowizoryczny budy« 
nek, runął na tłum publiczności. 

Bkutkiem tego, jak również skutkiem 
powstałej paniki, około 40 osób odniosło 
rany, z tych 3 śmiertelne, 

Wizyty monarsze. 

RZYM, — Dziś w południe król Wiktor 
Emanuel wraz z małżonką królową Hee 
leną, wsiedli do pociągu dworskiego, uda- 
jac się do Kilonji, gdzie nastąpić ma spot- 
kanie z cesarzem Wilhelmem. 

Przeciw trzyletniej służbie, 

PARYŻ. — Rząd francuski, pomimo 
Skarania żołnierzy, biorących udział w de- 
monstracjach przeciw trzyletniej służbie 
wojskowej, prowadsił w dalszym ciągu 
potajemne śledztwo, przyczem stwierdzono, 
że główną winę w tej sprawie ponosi 
stronnictwo syndykalistów. Skutkiem tego, 
iż 12 z pomiędzy syndykalistów zostało 
uwięzionych. Fakt ten wywołał w Paryżu 
wielką sensację. 

Sufrażystki. 

LONDYN. — „Dailly Express“ donosi, 
że policja angielska wykryła spisek sufra- 
żystek, które postanowiły dokonać całego 
szeregu zamachów politycznych. W pierw 
Bzym rzędzie zamierzonem zostało zamor* 
dowanie 2 wybitnych ministrów na wypa- 
dek, gdyby która a uwięzionych Bufrąży= 
stek zmarła w więzieniu. 


Ostatnie telegramy. 


(Teleygramy specjalne „Gazety 
Łódzkiej). 


Rozłam w Kole polskiem. 


PETERSBURG. W związku z 
ostatnimi wypadkami w Kole pol- 
skiem nastąpił rozłam, skutkiem któ- 
rego trzech członków Koła zamierza 
złożyć mandaty, 

Wobec tych pogłosek prezy- 
djum Koła oświadczyło koresponden- 
towi pism warszawskich, że pogło- 
ski te są niezupełnie ścisłe. 

Mianowicie trzech posłów pol- 
skich ma zamiar rzeczywiście zrzec 
się. posłowania, jednak- tyłko-z po- 
wodu rodzinnych (?), nie zaś w 
związku z ostatnią dyskusją nad sa- 
morządem miejskim Królestwa. 
dzynarodowy sąd rozjemczy. 

PARYŻ. „Temps* donosi, że 
Rosja zgodziła się na propozycję 
Grecji, aby ustanowiono ogólny, mię- 
dzynarodowy sąd rozjemczy. Rząd 
rosyjski zaproponował państwom bał- 
kańskim, aby poddały się wyroko- 
wi sądu, złożonego z 6 mocarstw. 

Konfiskata majątku. 

PRAGA. Urzędowo donoszą, że 
spadek po podpułkowniku  Redlu, 
wynoszący 100,000 koron, został 
skonfiskowany. 

Krwawe starcie z łamistrajkamj. 

KOLONJA. Wczoraj przyszło 
do krwawych starć pomiędzy straj- 
kującymi stangretami i łamistrajka- 
mi. Poturbowano kilku  łamistraj- 
ków. Policja: dokonała licznych are- 
sztowań, 

Rućh wojsk serbskich, 

BIAŁOGROD. Urzędowo donoszą, że 
wiadomości, jakoby walki ustały wczoraj 
rano, są nieprawdziwe. Wczoraj przed po" 
łudniem wałczono na całym froncie. Woje 
ska serbskie posunęły się zuacżnie w kie- 
runku Iskib-Kotana, 

O opiekę nad serbami. 

BIAŁOGROD, Rząd serbski wystoso* 
wał do Petersburga prośbę, aby Rosja roz- 
toczyła opiekę nad serbami, zamieszkałymi 
w  BRułgarji i pozwoliła na przeniesienia 
archiwum serbskiego do poselstwa rosyj» 
skiego. 


Nadzieje na pokój. 

WIEDEN. Pomimo rozpoczęcia się 
wojny na Bałkanach, tutejsze koła polity- 
oczne, jak informują pisma, nie straciły je- 
szcze nadziei utrzymania pokoju, a to dlas 
tego, że państwa bałkańskie nie odwołały 
jeszcze swoich posłów. 

Drugim faktem, który podtrzymuje tę 


Nr. 149. 
A 
nadzieję, jest to, że tak Bułgarja, jak =! 
bja zdecydowały się wysłać swich prem- 
jerów na konferencję do Petersburga, Koła 
polityczne są zdania, że niebawem przyjdzie 
do interwencji mocarstw. 

Strajki w kopafniach. 

JOHANISBURG. Strajk robotników 
w kopalniach djamentów przybiera coraź 
groźniejsze rozmiary." Komitet strajkowy 
rozdał robotnikom broń i rewolwery. W 
kilka miejscach przyszło do krwawych 
starć pomiędzy Btrajkującymi i łamistraj- 
kami, 

Zachodzi obawa, że strajkujący zn 


j 
i 


szezą maszyny i materjały kopalniane, 


Kwatery kulisów ohbińskich i kafrów pilno« 
wane są przez straże, ponieważ strajkujący 
oświadczyli, że podpalą te domy. 

W Pretorji odbyła się specjalna nara« 
da ministrów, na której uchwalono wysłać 
na teren strajkowy 300 kawalerzystów 6es 
lem obrony łamiatrajków i kopalni. 

Anek. Sansibaru. 

LONDYN. — Wyspa Sansibar została 
zaanektowana przez Anglję i wcielona da 
Wschodniej Afryki, od której [była oder- 
wana w roku 1904. Protektorat nad wyspą 
był przyznany Anglji przed 23 laty przez 
mocarstwa, 

Bitwa wewnątrz miasta. 

SALONIKI O walkach, jakie (toczyły 
Bię wczoraj na ulicach miasta pomiędzy gres 
kami i bułgarami, znane są dotychczas B2020- 
góły następujące: 

O godzinie 4 m. 30 po poładniu ko- 
mendant garnizonu greckiego, gen. Kałaria 
wysłał list do komendanta wojsk bułgarskich 
z żądaniem, aby wojska te w ciągu godziny 
opuściły miasto. Kiedy po 2 i pół godzine 
nem oczekiwaniu nie nadeszła żadna odpo- 
wiedź, grecy zaatakowali bułgarow, przyczem 
na ulicach wywiązała się krwawa walka gre» 
cy zdobywali jeden po drugim domy, w któ- 
rych obozowali bułgarzy. 

Walka trwała przez całą noo do rana, 
Btrzelano z armat i rsucaao bomby, ! 

W końcu grecy zwyciężyli bułgarów i 
prawie całą załogą wzięli do niewoli. 

ATENY, Według doniesień głównej 
kwatery, grecy wzięli w Salonikach do niewo= 
li 1208 bułgarów. 

Walka na morzu. 

LONDYN. Z Aten donoszą, ża kontr- 
torpedowiec grecki rozpoczął walkę z bułga- 
rami aa wybrzężu pod Liefterą. 

Bułgarja kapituluje. 

SOFJA. Półurzędowa Agencja bułgar= 
ska donosi, że wczorajsze walki nie były po- 
myślne dla serhów i greków. Po zajęciu 
Gewgali wojska bułgarskie wysłały de ser- 
bów parlamentarjuszy z wezwaniem, aby ci 
zaprzestali kroków wojennych, 

Wojna — rozpoczęta. 

BIAŁOGROD. Na wezorejszem posie« 
dzeniu Skupczyny poseł Draskows|  intw 
pelował rząd w sprawie walk pogranicznych 
serbsko-bułgarskich, W imieniu nieobecuego 
prezesa ministrów, oświadczył minister Pro- 
tioz, że rząd serbski nie uważa tych walk za 
zwykła potyczki nadgraniczne, lecz, jako 
poczęcie wojny. Armja serbska, otrzyni 
rozkaz, aby euergicznie odpierała ataki buł- 


garów. Oświadczenie to przyjęto huoanemi 
oklaskami, 
Spokój po walce. 
SALONIKI. Bułgarzy, których w licz= 


bie 1208 wzięli grecy do niewoli podczu 
walk ulicznych w Salonikach, zostali wysłani 
w głąb kraju, Obecnie w miećcie panuje już 
zupełny spokój, 

Zbiorowe samobójstwo kobiet. 

NOWY JORK. Z Durango w Meksyku 
donoszą, że 40 kobiet, które zostały zgwałe 
cone przez rokoszni, popełniło samobójstwa 
zbiorowe. 
NN, 

X Strajk w Ozorkowie. (a) 
Przed 3 tygodniami na skutek strajku pod- 
wyższono placę tkaczón zarobnym, w stoe 
sunku 1 i pół kop. od tysiąca wątków. 

W dniu wczorajszym wszyscy tkacze 
zarobni porzucili ponownie pracę, żądająa 
podwyżki jeszcze o 2 i pół kop. od tysią* 
ca wątków. 

Strajkuje około 2,000 tkaczy. 


Nr. 143 


zzoDą jest dla moskiewskiego „Teatru arty- 


kort 

F Najnowszy temat. Autor rosyjski, 
Dymow, pisze mową sztukę z Życia ży- 
dów, oparią na tle zabójstw rytnal= 
nych, 

-+ Zniszczenie Książek. Moskiewska 
luba sądowa postanowiła zmiszozyć dwa 
opowiadania, umieszezone w zbiorze nowel 
low, „Progress“, mianowicie: opowiadanie 
Gorkija. „Wir“ i „Łamiętrajki* Zalinzenko, 

++ Zabójstwo. Jak donosi „Dzień”, w 
Petersburgu na dworcn Mikołajewskim ros 
zegrał się tajemniczy dramat. Kilku mtos 
dych ludzi, przyzwoicie odzianych, piło 
piwo przy bufecie, rozmawiając wesoło po 
polsku, Nagle jeden z młodzieży uderzył 
drugi w twarz, ten wydobył kindżał 
1 zranił śmiertelnie towarzysza, Pozostali 
tozbiegli się w popłochu, udało się jednak 
policji zatrzymać dwóch. Nazwisk pozo- 
italych jeszcza nie wyjaśniono. Śledztwo 
w toku. 

-- Dramat w domu poselskim. W gma- 
tha poselstwa sjamskiego w tych dniach 
asiłowała' otruć się fosforem żona pier- 
wszego sekretarza poselstwa, pani Louang 
Wizan, Życiu jej nie grozi nietezpień- 


Z Królestwa. 


§ Powszechne mauczanie w 
Płockiem, W całej gubernji płockiej u- 
chwalono zostało zaprowadzenie sieci szkol- 
nej w 37 gminach i dzięki temu powiękeżo+ 
no liczbę szkół o 264, 

$Odra w Sosnowcu. W ostate 
nich dniach stwierdzowo w Zagłębiu masowe 
rapadanie dzieci na bardzo niebezpieczną i 
zuraźliwą chorobę, odro. 

Największe spustoszenie czyni ta nie« 
bezpieczna choroba wśród dzieci w dzielni- 
each robotniczych, gdzie u braku odpowień« 
niej hygjeny i ciężkich warunków życiowych 
ma najpodatniejsze pole. 

$ Ruch neoficki. Coraz częściej 
od pewnego czasu w parafjach częstochow- 
skich dokonywany bywa obrządek przyłącze+ 
mia żydów do kościoła rzymsko-katolic= 
kiego. 

W ciągu ostatnich miesięcy notowano już 
kilka takich wypadków. 

W tych dniach znów w kościele św. 
Zygmunta udzielony został sakrament chrzta 
św. młodzieńcowi 16 letniemu uczniowi I pol- 
skiego gimnazjam G. Kośmińskiego, a synowi 
dyrektora częstochowskiej filji jednego z ban- 
ków warszawskich, 

§ Pokrachu tow. wz.kredytu. 
Uczestnicy Kupieckiego T-stwa wxzaj. kredy< 
tu w To:naszowie postauowili wszelkiemi eita- 
mi zapobiedz likwidacji, i w tym celu zebrać 
się mają 15-go lipca dla wyszukania środków 
aradczych, 

$ Ożywienie w przemyśle, 
Z Tomaszowa Rawskiego donoszą, że w prze- 
myśle miejscowym coraz wyraźniej występu* 
jo zmiana na lepsze: komiwojażerowie przy» 
wożą znaczne zamówienia, zjeżdżają w celąch 
sakupu właściciele piezwszorzędnych firm 
á Cesarstwa, wszystkie fabryki powróciły do 
zwykłej normy dni pracy, 

$ Wybuch i pożar. Z Częstocho- 
wy donoszą, że wczoraj o godz, 7 i pół reno 
w fabryce zabawek Hamburgera i Hocherma= 
na, podczas przenoszenia pkrzyni z tysiącem 
nabojów korkowych do pistoletów t zw. 
„straszaków*, nastąpił wybuch owych nas 
bojów. 

Wskutek eksplozji ciężko poranieni zo- 
stali: cieśla Igancy Kosmala i subjekt Men- 
del Kacman. 

Wstrząśnienie było tak silne, że skład 
zabawek, mieszczący się w 4 pokojach, został 
sburzony, a jednocześnie powstał pożar, który 
agasiłą straż ogniowa, 

$ Kij i.. małżeństwo. Jedna g 
właścicielek domu w Sosnowcu swą 16 let. 
nią jedynsczkę, Helenę, gwałtem zmuszała do 
samążpójściay za p. N. z Dańdówki. 

Gdy córka, czując niechęć do N, mie 
chciała zgodzić się na to małżeństwo z nim, 
wówozns „czuła* mateczka starała się przy 
pomocy kija wpoić w córeczkę przekonanie, 
łe małżeństwo z N, jest najlepszą dla niej 
partją. 
Biła ją też bez litości batem lub kijem, 
a gdy córka mimo to nie mogąc przezwycię- 
żyć do N. wstrętu, zdradziła się z tem, ma- 
teczka swą lekcję ponowiła i biła ją dotad, 
dopóki uie zbiegli się sąsiedzi na krzyk nie” 
litościwie bitej córki è wyrwali ją u rąk 
oprawczyni, 

QOnegdaj zaś gdy cię ta suma pcena 
powtórzyła, nieszczęśliwa córka wyrwawszy 
mię z rąk matki, uciekła z domu niewiadomo 
dokąd, 

Mimo poszukiwania odnaleźć jej wyrod- 
mn matka njis może, 


Z Warszawy. 


() Suchotnicy w więzieniu. 
"W tych dniach w więzieniu mokotowskiem, 
w Warszawie smarło na suchoty dwóch wig- 
źniów, skazanych na 25 lat ciężkich robót. 
Zaznaczyć należy że w olęgu- roku zmarło 
w temże więzieniu na suchoty 14 więźniów s 
ogólnej liczby 60, 
fiepertuar 

Z Teatru Polskiego w Warszawie. 

W środę, dnia 2 lipca „Gromiwoja*. 

W czwartek, dnia 8 lipca „Gromiwoja*, 

W piatek, dnia 4 lipoa „Gromiwoja*, 

W sobotę, dnia 5 lipca „Gromiwoja". 

W niedzielę, dnia 6 lipca „Gromiwoja”. 


2 sąsiedztwa. 


X Skutki deszczów. (0) Desucz, 
który z krótkiemi przerwami pałał od nie- 
dzieli, wużorej pod wieczór zamienił się w 
ulewę i lał całą noo ubiegłę bez przerwy, 
Skutkiem tak obfitych opadów i Biłuej wichu- 
ry, jaka im towarzyszy, wszystkie zboża le« 
gły pokotem i przedstawiają dziś jedną ptas 
szezyznę. Pazenica Oraz jęczmisń ua grune 
tach silniejszych, jak twierdzą rolwicy, już sią 
nie podniową, co nader ujemnie odbije się na 
jakości ziarna, 

Smutnie też przedstawia się stan okopo- 
wizny oraz warzyw wszelkiego rodzaju, która 
zostały przez alewę przybite do gleby. 

Rzeki i strumienie, skutkiem ulewnego 
deszezu wezbrały i grożą wystąpieniem z 
brzegów. Niżej położone łąki i pola już dziś 
steja pod wodą, Kopy siana, którego z bras 
ku pogody dotychczas mie aprzątnięto, stoją 
w wodzie. -Koniczyns czerwona już gnije w 
kopach, 

Słowem tak. obfite deszcze odbiją się bar- 
dzo ujemnie na urodzaja i spowodują opóźnie= 
nie żniw, a przedewszystkiem przeciągną j652< 
czę już i tak przewlekły sprzęt siana, 

X Echa krwawego zajścia na 
procesji. (e) Wczoraj bawił w Zgierzu sę- 
dzia Śledczy do spraw szczególnej wagi przy 
kaliskim sądzie okręgowym, p. Herszelman, 
w oslu zbadania szeregu marjawitów Zgier- 
skich w sprawie krwawego zajścia, którego 
widownią było miasteczko Piątek, w pow. 
łęczyckim, podczas tegorocznego obchodu uro- 
czystości Bożego Ciała. 

Jak wiadomo, podczas tego zajścia, wy< 
wsłanego w czasię procesji marjarickiej, w 
której uczestniczyli także przybyli procezjo< 
nalnie. zearjawici za Zgierza, zostało pokale- 
czonych kilkanaście osób, w taj liczbie jedna 
śmiertelnie. 

X Czego nie kradną. (a) Na 42 
wiorście, traktu łódsko-tomaczowskiego, we 
Widzewie, dróżnik zauważył włeścianina wy” 
rywającego z traktu £ kamienie ciosowe i tas 
dującego je na wóz. 

Po zatrzymaniu złodzieja okazało się, że 
jest to gospodarz ze wsi Olechów, gminy Wi- 
skitno z pod Rżgowa, Edward Majer. 

Po odebraniu kamieni Majerowi, łódzki 
powiatowy inżynier-arohitekt skierował sprae 
wę o kradzież na drogę sądową. 

X Nieszczęśliwy wypadek 
z bronią palną. (a) Trzej młodociani mie- 
szkańcy osady Konstantynów August Fogt, 
Rudolf Gampel i Edmund Gajdrych postano* 
wili urządzić zabawę w „dzikich ludzi z po« 
lowaniem na białych*, gdyż zabrawazy ze 
sobą flower, wyszli za miasto i rozpoczęli 
Btrzelaninę, zakończoną nader nieszczęśliwie 
gdyż postrzeleniem człowieka. 

Przechodząca tamtędy Józefa Martyniak 
została ugodzona kulą w lewą goleń nogi, 
pomocy natychmiastowej udzielił jej lekarz 
miejscowy dr. Jan Borzuchowski. 

Postrzelona leczy się w domu, a mlo- 
dych „strzelców” aresztowano, 


Sprawozdmnie Tow. dordź: ) 
pom. lek. „Pogotowia Ratun- 
kowego“ za rok 1912. 


Otrzymaliśmy sprawozdanie „Pogotów 
wia Ratunkowego" za rok 1912, a trzyna« 
ste od początku istnienia tej najpożytecz- 
niejszej i najhumanitarniejszej z instytucji, 
niosących w razie potrzeby pomoc wszyst- 
kim bez wyjątku mieszkańcom Łodzi. 

k Ze względu, iż sprawozdanie to za- 
wiera niezwykle ważne dane, dotyczące 
wyjaśnienia mnóstwa spraw. miejscowych, 
które mają związek z hygieną, statystyką 
lekarską, statystyką katastrof, z ogólnym 
stanem moralnym i etycznym, podajemy 
je prawie w całości. 

I. Czynności administracyjne. 

Rok sprawozdawczy, 1912-ty 'a trzy- 
nasty działalności Towarzystwa, niedobrze 
się zapowiadał, Naznaczona w styczniu 


doroczna maskarada nie mogła się odbyć 
z przyczyn niezależnych od Towarzystwa, 
którego fundusze w ten sposób pozbawio- 
ne zostały pokażnego zasiłku; ofiarność 
ogółu malała, a liczba członków się zmniej+ 
szała i nie można pažo myśleć o. zjedny- 
waniu nowych w roku wzmagającego się 
powszechnie zastoju ekonomicznego; na 
domiar zaś złego dnia 27 maja nastąpiło 
fatalne zetknięcie się tramwaju z karetką 
Pogotowia: wiełoletni wożnica (Andrzej 
Graczyk) stracił życie na miejscu, lekarz 
i obaj sanitarjusze odnieśli szwank, karet- 
ka i uprzęż oraz inne rzeczy uległy znisz- 
czeniu, a Towarzystwo narażone zostało 
na dość znaczną stratę materjalną, 

Groźba większego deficytu odebrała 
chęć urzeczywistnienia projektu wzniesienia 
nowych budowli dla koniecznych potrzeb 
naszej instytucji i wszelkich innych Pro- 
jektów, których urzeczywistnienie wymaga 
powiększenia wydatków, Dopiero „Dzień 
Pogotowia“, który udało się z powodze- 
niem urządzić dnia 30 września, pozwolił 
zamknąć rachunki roczne przewyżką przy- 
chodu nad rozchodem. 

Dnia 1 stycznia 1912 roku liczyło 
Towarzystwo 489 członków, przy żamknię- 
ciu roku 479: honorowych 2, protektorów 
6, dożywotnich 9, rzeczywistych 453 i czyn= 
nych 9: 

Dzięki staraniom i usilnej pracy spe- 
cjalnie wybranego licznego Komitetu „Dzień 
Pogotowia“ zasilił fundusze] naszej insty- 
tucji sumą 15,046 rb, której większa część 
posłużyła na pokrycie deficytu w sumie 
przeszło 7,838 rb., mniejsza zaś część w 
kwocie 7,207 stanowi przewyżkę przychodu 
nad rozchodem. 

W porównaniu z rokiem poprzednim 
w roku sprawozdawczym wpłynęło mniej 
ze wszystkich "zwykłych źródeł dochodo- 
wych, wyłączając zapomogę z kasy miej- 
skiej. 

ETRA z zasiłkiem, uzyskanym z „Dnia 
Pogotowia" wpłynęło o 18,239 rb. więcej, 
niż przewidywano i o 4,686 więcej, niż w 
roku poprzednim, 

Wydatkowano ogółem o 1,475 rb.,wię* 
cej, niż w roku poprzednim. 

Zarząd nie skorzystał z możności prze- 
kroczenia budżetu na rok 1912 o 10 proc. 
ij jeszcze pokrył nieprzewidziane na po- 
czątku roku wydatki. 

Wartość ruchomości, którą 1 stycznia 
1912 roku określiła suma 6,193 rb, 22kop. 
powiększyła się o 3,591 rh, 87 kop. (po 
odliczeniu na amortyzację sumy 3,590 rb, 
93 kop.) dzięki uzyskaniu samochodu. 

Majątek Towarzystwa, który wynosił 
dnia 1 stycznia 1912 roku 61,690 rub. 97 
kop. powiększył się wciągu roku o 10,795 
rb. 28 kop. wskutek podniesienia się war- 
tości ruchomości i przewyżki przychodu 
nad rózchodem. Majątek ten stanowią na> 
stępujace sumy: 1) kapitał żelazny umienia 
ś. p. Emila Geyera, wynoszący 4,000 rub.; 
2) legat małżonków ó. p. Dawida i Rebeki 
Prussaków — 1,000 rub.; 8) zapis Warsz. 
Tow. Wzajemu. Ubezp. od nieszczęśliwych 
wypadków — 900 rub.; 4) kapitał zapaso+ 
wy, unieruchomiony na własnej posesji — 
11,264 rub.; 5) wartość ruchomości—9,785 
rub. 9 kop,; 6) kapitał obrotowy — 80,042 
rub. 86 kop. (część tej sumy, mianowicie 
8,200 rub: 88 kop. unieruchomiona na 
własnej posesji) i 7) wierzytelności hypo- 
teczne — 15,433 rub. 70 kop. na które 
się skłądają: a) pożyczka Tow. Kred. w 
Łodzi w sumie 11,588 rub. 70 kop. i b) 
przynależność bankom w sumie 3850 rub., 
orsz 8) fundusz służby — 60 rab, 60 kop. 

(a. e. n.) 


Kalendarzyk. 


Dziś Nawiedz. N. M. P., Martynii 
Jutro Anatoljusza i Heljodora M. m. 
Imiona słowiańskie; dziś Ojcomiła, 
jutro Miłosława, 
Wschód słońca'o g. 8 m, 43. 
Zachód —, „8, 24 
Dłmgość dnia „16 „ 41. 
Stan pogody. — Podług obserwacji opty- 
ka R. Rittera, ul. Piotrkowska % 85. 


TERMOMETR: Rano o g. 8. 10% ciepła, 
4 »„  Połudn,o g. 12. 1%  , 
4 3 Woczoraj o g. 8 w. 120  ? 
Minimum 100 ciepła, BARÓ- najniżej — 
Maximum 180 METR: 7 najwyżej 747 


Park Staszica przy ul. Dzielnej, 
Codziennie koncerty orkiestry Warszawskiej 
straży ogniowej. 

Bibljoteka Stebelskich. (Mikołajew= 
ska 59) otwarta co mnie od g. 9-ej do B-ej 
wieczorem, w niet è i święta od l-ej do 
Srej pr 

Czytelnia pism Tow. „Wiedza, 
(Piotrkowska 108), otwarta od g. € Po poł do 
z. 


10 więóż., a w niedziele i święta od godz. 10-ej 
rano do godz. 10-ej wiecz. 
Muzeum nauki | sztuki; (Piotrków- 


ska nr 91). Otwarte jest od 4-ej po poładniu do 
do 10-ej wiecz, a w święta i niedziele ód 12 
rano do 10 wiecz, 

—0— 


KRONIKA. 


Nowa stacją miejsk*. 
Z d. 14 lipca r. b, zostaję urządzona 
w Łodzi stacja. miejska: kolei wareanwasko» 
wiedeńskiej, at IRINE EN 
Uzyskane potwyiki. 

W "starej fabryce Leonhardta, 
Wolkera 1 Girbardta przy ulicy 
Rżgowskiej M 7 administracja przy- 
znała robotnikom podwyżkę w tym 
Samym rozmiarze, w jakim przed 
para laty zmiżono płacę. Dzięki to- 
mu w fabryce tej strajk został zaże- 
gnany, i praca na wszystkich od- 
działach wre w pełnym toku. 

Po uzyskaniu 7 proc. (podwyżki, po- 
wrócili do pracy robotnicy fabryki M, Pri- 
wesa przy ul. Połudałowej Nr. 62, 

W fabryce M, Schretera robotnicy u- 
zyskali podwyżkę w atósunku 6—10 pro- 
cent. 


Strajk w liczńach. 

Podług urzędowych danych o- 
becnie strajkuje w Łodzi 18,000 ro- 
botników. 

Z fakryki Jakóha Wojdyaławskiezó, 

W jednem z pism miejscowych w dnia 
28 eretwca r, b. ukazała się wiadomość, jae 
koby robotnikom tabryki Towarzystwa akcyje 
nego przemysłowego Jakóba Wojdysławakie= 
go przy ul. Piotrkowakiej nr. 246, którzy sne 
żądali podwyższenia płacy, pozostawisjąc 
„trzytygodniowy* termin na odpowiedź, płaca 
została podwyższoną w stosunku 0 d 18 da 
20 procent, przyczem robotnicy dotąd nie 
odpowiedzieli, czy zgadzają Bię na pol- 
wyżkę*. 

Wiadomość ta, o tyle tylko zgadza się 
z raeczywietością, że robotaicy istotnie zażąe 
dali podwyżki płacy, © zaspokojeniu jednak 
ich żądni, a w dodatku w wysekości przezjpo* 
miewione pismó podanej, przesądzać jest có- 
najmwiej przedwozeznem, gdyż dotychczas nie 
tylko nie nastąpiło pórozurniehia między stro< 
nami zafnteresowanemi, ale nawet nie doszło 
jetwcze de rokownń, 

Przedzużsnie linji ttamwsjewej do 
kolei katiskieja 

(s) W dniu wczorajszym odbyło się W 
magistracie posiedzenie pod przewodnictwem 
prezydenta p. Pięńkowskiego weprawie prze- 
Głużenia Jiaji tramwajów miejskich od ulicy 
Mileza do stacji kołci kaliskiej, 

Odożytano nadestąną z ministerjum ko- 
manikacji decyrję w kwestji unormowania 
wysokości wynagrodzenia zarządowi drogi 
fabryczno-łódzkiej, za użycie pod przeprowa. 
dzenie linji tramwajowej kawałka gruntu,sta- 
nowiącego. własność wspomuianej kolei, 

Zarząd kólei żądał za wydzierżawienie 
gruntów pod przeprowadaenie linji teamwajos 
wej po 2 rb. sa kwadratowy sązań, obecnie 
zaś decyzja miuisterjum komunikacji  zradu- 
kowała tę cenę do £ kopiejki za kwadratowy 
arszyn, 

Powyższy stosanek płacy dzierżawnej 
przyjęto i z powoda iż przeprowadzenie linji 
powyższej jest kwestją pierwszej wagi, po- 
stanowiono bezwłocznie poczynić , kroki ku 
rozpoczęciu budowy linji. 

[Z teatru Polskiego. 

Zarząd Tow. teatralnego w Łodzi za« 
wart s p. Janem Pawłowskim, b. dyrekto- 
rem teatru Wileńskiego, przedwstępną umo- 
wę, mocą której oddaje mu w dzierżawę 
teatr Polski przy ul. ielnianej na trzy 
lata. Ostateczne zawarcie umowy uzale- 
żnione zostało od tego, czy przedstawiony 
przez p. Pawłowskiego kandydat na kie- 
rownika literacko - artystycznego, tnianowi- 
cie p. Adolf Neuwert-Nowaczyński podejinie 
się tego zadania. 

Zarząd Tow, teatralntgo wybrał ofer- 
tę p. Pawłowskiego z liczby kilku nades 
słanych, lecz mniej odpowiednich, 

Z teatru Popularnego. 

Bawi w Łodzi po raz wtóry dyrek= 
tor teatru Popularnego, p. A. Bolesławski, 

Przyjazd jego pozostaje w związku z 
dokonywanem obecnie gruntownem odna- 
wianiem gmachu teatru. 

Z Tow. krajoznawczego. 

Niedoszła do akutku wycieczka dnia 
22 czerwca do Liskowa, odbędzie się dnia 
18 b. m, 

Zapisy, przyczyn niezależnych od To. 
warzystwa, muszą być przyśpieszone i przyj- 
mowane będą tylko we czwartek doia 3 b. 
m. od godz. 7 do 8 i pół wieczór w lokala 
Tow. z opłatą Od członków po 8 rb. 50 k, 
i gd osób wprowadzonych rb. 4. 

Ze związku wstążkarzy. 

Zarząd Stow. zawodowego robotników 
przemysłu wstążkowego zawiadamia swych 
członków, że w sobotę d, 6 lipca punktu- 
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86) 
TH. MANN 
Królewska Wysokość 
POWIEŚĆ. 
Tłumaczył z niemieckiego K. HOWORKO, 


Mle tu i owdzie dzieją się jednak rze» 
czy przyzwoite, zauważył doktór Ueber- 
bein. Zbyt wiele mieliśmy dia siebie sza- 
cunku, aby wkroczyć na drogę oszukań- 
stwa, na drogą śmieszną i nikczemną. A 
stanąć przed nieprzeczuwającym nic mężem 
i prawem namiętności zabrać mu żonę i 
zniszczyć życie, to także nie był czyn w 
moim guście, Jednem słowem dla dzieci 
i tego zacnego człowieka, który był jej mę- 
żem, wyrzekli się siebie i swego szczęścia. 
Takie rzeczy dzieją się owszem na świe- 
cie, tylko, rzecz prosta, trzeba w takim ra=- 
zie zacisnąć trochę zęby. 

Dodał, że jeszcze i teraz bywa czasem 
w domu białej pani. Jada tam od czasu 
do czasu kolację a jeśli ma chwilę ezasu, 
to zagra partyjkę szachów, z którym z go- 
ści, caluje panią w rękę i życząc jej dobrej 
nocy udaje się do domu... 

Po tych słowach dopowiedział dok- 
tór Ueberbein resztę głosem jeszcze ostrzej- 
szym i w zdaniach jeszeza krótszych. Mu- 


Wówczas, gdy doktór i jego biała pas 
ni zrzekli się szczęścia na rzecz pomyślno+ 
ści innych ludzi, wówczas zerwał Ueberbein 
na zawsze z mazgajskiemi snami 0 Bzczę- 
ściu. 

Ponieważ nie mógł, czy nie chciał 
posiąść owej pięknej kobiety, przysiągł so- 
je, że zrobi jej zaszczyt owocami swoich 
wysiłków i pracy, Dzięki teamu postano- 
wieniu stał się tem, czem jest, 

To było rozwiązaniem tajemnicy do- 
ktora Ueberbeina a przynajmniej przyczyn= 
kiem do jej rozwiązania, o ile składały się 
na nią jego szorstkość, chełpliwość i upór 
wytrwania, 

Klaus Henryk patrzy! z niepokojem 
jak zieloną stawała się jego twarz, gdy 
żegnając się z nim głębokim ukłonem, 
rzekł: 

— Pozdrów pan tę małą Immę, Klau- 
sie Henryku! 

Dnia następnego przyjmował Klaus 
Henryk najpierw życzenia personelu zam- 
kowego, później winszowali mu urodzin 
panowie Braunbart vom Schellendorf i 
Bchulenburg-Tressen. 

Biegiem przedpołudnia przed zamek 
Ermitage  zajeżdżali członkowie domu 
wielkoksiążęcego z życzeniami a wreszcie 
o godzinie pierwszej udał się Klaus Hen- 
ryk na Śniadanie familijne do księstwa 
Ried-Hohenried, witany po drodze niezwy: 
kle serdecznie przez publiczność. 

Grimmburczycy znaleźli się w kom- 
plecie na tem śniadaniu w sympatycznym 
pałacu przy ulicy Albrechta, Przybył i 


s 


i pił wreszcie ciepłe mleko z wodą mine 

ralną podczas gdy inai śniadali, 
Bezpośrednio niemal po skończonem 

śniadaniu powrócił on do siebie. Książę 


Lambert pojawił się bez żony. Btary ten 
przyjąciel baletu był pomałówany, moena 
zżyty i mówił głosem grobowym. Przez 


wszystkiech swoich krewnych hył on do pe* 
wnego stopnia lekceważony i ignorowany, 

Przy stole rozmawiano poważnie o 
sprawach dworskich, następnie o zdrowiu 
małej księżniczki Filipiny, wreszcie oprze- 
mysłowych przedsiębioretwach księcia Fie 
lipa. 

Delikatny, nizki książę opowiadał o 
swoich browarach, fabrykach i młynnch a 
szczególniej o swoich kopalniach torfa; mae 
lowa? ulepszenia wprowadzone w zakładach, 
operował liczbami włożonych kapitałów i 
osiągniętych zysków i zapalał się coraz 
bardziej, podczas gdy krewni jego żony 
sluchali go z życzliwem lub ironicznem 
zainteresowaniem, 

Gdy w wielkim salonie kwiatowym 
podawano kawę, księżna Ditlinda podeszła 
ze swoją filiżanką do brata i rzekłar 

— Zaniedbywałeś nas w -ostatnich 
czasach, Klausie Henryku. 

— Zaniedby wałem?— powtórzył pytas 
jąco—Tak, wybacz mi,- Ditlindo, zdaje się, 
że masz rację. Byłem bardzo zajęty, a 
zresztą wiedziałem, że i ty masz teraz do 
pielęgnowania nietylko swoje kwiaty, 

— Tak, kwiaty musiały ustąpić i już 
mnie nie zajmują tak bardzo jak dawniej, 
Mam teraz coś milszego i piękniejszego do 


dobry Filip od swego torfu, o którym mó» 
wił i ja byłam tak bardzo zajęta, więc nie 
gniewam się na ciebie, že się u nas nie 
poknzywałeś, chodząc własnemi, trochę dzi- 
wnemi drogami. 

— Qzży znasz te drogi, Ditlindo? 


— Tak, chociaż niestety, nie ty mi 
je dałeś poznać, Ale Jetta Tsenschnibbe 
informowała mnie o wszystkiem, bo jak 
wiesz posiada ona zawsze wiadomości z 
pierwszej ręki. Zrazu przeraziłam Bię 0- 
gromnie—nie będę się zapierać, Wreszcie 
wszakże powiedziałam sobie, że mieszkają 
przeciefjw „Delpłiinenorcie*, on ma lekarza 
przybocznego a Filip powiada, że w swoim 
rodzaju są nam równi. Zdaje mi się, że 
wyraziłam się o nich kiedyś pogardliwie, 
że mówiłam coś o tym lewjatanie  pienią+ 
dza i że dtwiłam z niego, Ale jeśli ty us 
ważasz tych ludzi sa godnych swojej przys 
jaźni, to oczywiście musiałam się mylić i 
cofam swoje wyrażenia o nich a na przy- 
szłość będę się starać myśleć o tych lu* 
dziach jaknajlepiej, to ci przyrzekam, Ty 
zawsze lubiłeś szperać a czasem pociągną: 
łeś i mnie za sobą a moja sukienka wyszła 
przy sposobności bardzo źle na tem szpe- 
raniu. Ale teraz szperasz sobie sam, więc 
daj ci Boże, abyś nic brzydkiego nie wy- 
szperał. 

— Ach, Ditlindo, zdaje mi się, że 
wszystko jest dobre, czego się doznaje, czy 
to złe, czy dobre. Ale to, czego ja tera. 
doznaję, jest dobre, 


td. c. n.). 


skuły jego twarzy i ust drgały przytem wielki książę w czarnym surducie i witał pielęgnowania i zdaje mi się „od tego P==ZR 
nerwowo, się z wszystkimi lekkiem skinieniem głowy doslałam takie różowe pol jak mój 


0 współczesnej poezji 
polskiej. 


(Garść wrażeń i myśli). 

Są zdania, —zdania, utarte i powszed« 
nie zdania wiecznie nowe, choć odwiecznie 
stare,-—zdania nie rodzące sprzeczki, nie bu- 
rząco umysłów, rozbrajające awoją ideową 
bezbarwnością i brakiem poważnej treści. 

Są też i książki, podobne do owych 
błahych zdań, codziennych komunałów, książe 
ki bez wpływu na istotne sprawy naszego 
duchowego, życia, książki, obok których 
przechodzi się z ovojętnem milczeniem, lub 
też w najlepszym razie (w razie wspólnych 
interesów), z tanim, gentlemańskim, zdawe 
kowym komplementem, 

Do tego rodzaju pustych w swej treści 
książek należy „Sąd Rozetajny* Leśmiana”), 
zbiór wierszyków nie gorszy i nie lepszy od 
wielu innych tego rodzaja płodów pióra. 

Autor tej książki jest nieodrodiem 
dzieckiem współczesnej poezji. Gładka i wy- 
rachowana jak salonowa kozerja, wyfraczona 
jak obyty salonowiec, udekorowana białym 
gorsem, ukoronowana wygładzonym cylin- 
drem, umiejąca pomimo wewnętrznej pustki 
uniknąć ziewnięcia, arytmicznego [gadulstwa, 
przeczulonej krzykliwości, lub niedyskretne- 
go szeptu tajemniezości—oto nasza współcze- 
sna poezja różnych „zbiorów”, „zbiorków*, 
woyklów* i „serji*Ą 

Z błogosławionych Niebyltu krain wy- 
wołuje ona zwiewne, jak pianka obłoków sos 
nety, ronda stornele, ritornelo i inve cacka, 
niby z buduaru kapryśnej, wyróżowanej da. 
my, poetycką „Majowych Zmierzchów* ma» 
jolikę, bronzowane statuetki „Dumbych ryce: 
ray“, migotliwe witraże „Zaklętych ogrodów“ 


*) Bolesław Leśmian. Sąd Rozstajny. 
Poezje, Warszawa, 1912. J. Mortkowicz (str, 183) 
Druk W. L. Anco ca w Krakowie, 


dyskretne kotary Bzalejących za niemi „Pau- 
ter",—a wszystko to tak dobrze wychowane, 
tak gładkie, tak czyściutko grzebyczkiem wy= 
czesane i tak poprawie, jak wytresowany 
Balonowy pudelek, 

A wraz a tem—nudne, zabijające głębią 
myśli, trujące żywiołowość woli, łamiące 
skrzydła ducha. 

Gdzie krwi kurzawa!? Gdzie myśli spiż!? 
Gdzie cyklon uczucia!? 

Jest-ci tam uczucie, znależć je bowiem 
można nawet i w mdłym, salonowym umi- 
ggu oczu; jest-ci tam i myśl, gdyż nawet i w 
ufryzowanem padełku tli wspomnieniem nie- 
bieskiej kokardki na grzbiecie; są-ci tam dane 
poezji, lecz poezji skarlułej, 

I chciałoby sig współczesnej,* zmęczonej 
duszy do tajemniczych bezkresów, do odet- 
chnięcia wichrem nieokiełznanych mocy, a tu 
poeci dają jej szezebiotliwe trele przyziemnej 
ptaszyny. 

Chciałoby się sercu żagadnień przestwo= 
rzy z szybującymi ku słońcu orłami poezji, 
lub chociażby porywającemi się do lotnich 
pisklętami, a tu dają mu monotonny kalejdo- 
skop nkładnych, powiewnych menuetów. 

O. dekadentyzmiel 

I dziwią się, że Bogini—Poezja stała się 
zlekceważoną zabawką, że nikt już jej mie 
chce, mikt mie bierze serjo jej potęgi, iż nić 
już ona zdziałać nie nmie, nic nie może inio 
nie znaczy!.. 

A któż temu winien?,, 

Była-ci niegdyś Poezja: —Poezja— Myśl, 
Poezja— Szał, —Poezja— Swiętość. Były nie- 
gdyś lwy słowa i orły myśli, 

Tak było niegdyś, I jeżeli dzisiaj nie 
króluje nam orli ród poetów, jeżeli poszumy 
potężnych skrzydeł juž nam nie odświeżają 
dusznej atmosfery codziennego życia, to winni 
temu sami poeci, ród skarlały swojego wie- 
ku, niemowlęta ducha, nie mający siły i od- 
wagi wyrwać się ze szranków sfilistrząłego 
otoczenia, — ród Kzawów, sprzedający pier- 
worodztwo myśli za misą trującej ducha i krew 
Boczewicy. 

Dlatego wiek nasz, wiek małych pta- 


szyn ówierkających unisono na drzewinach 
„Rozstajnego*, rozdrożnego i bezpłodnego sa- 
du poezji, słusznie otrzymałby w przyszłości 
miano nie „dekadentyzmu*, "lecz wprost — 
upadku poezji, 


Wyszła z druku zajmująca po- 
wieść Ch, Dickensa pod: tyt, 


„lilóć i poświęcenie” 


Nabywać można w Admi- 
nistracji „Gazety Łódzkiej” 
Przejazd Nr. 1. 


Wydawnictwo. tygodnika humorystyczno-Saturycznego „Śmieci 


na 1914 rok 


przygotowuje własny KALENDARZ humorystyczne -satyry- 
czny, obficie ilustrowany, pod tyt. 


„SMIECH“. 


Ogłoszenia do tego kalendarza z dniem 1 lipca b. r. przyj- 
mować będzie administracja „Śmiechu“, ul. Przejazd % 1. 


Kalendarz ten ukaże się w wielkim nakładzie, gdyż po za sprzedużą poje- 
dyńczą, będzić bezpłatnie dodawany przedpiatnikom Smiechu i Gazety Łódz, 
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Jutro wyjdzie Nr. 28 


łódzkiego tygodnika humorystyczno: 
satyrycznego 


„SMIECH” 


Lokalne aktuglja, 


Cięta, bezpardonowa satyra. 


Egzemplarz lO kop. Żą: 
dać wszędzie. 


OCOLO 


V 


Specjalista chorób wenerycznych, skór- 
nych i dróg moczowych 


Dr. S. Kantor 


Piotrkowska M 144, róg Ewangelickiej, 


wejście również od Ewangelickiej 3 2, 
Gabinet Roontgenowski (prześwietlenie 


Telefonu Na 19-41, 


1 fotografowanie wnę” 
iwiatło-leczniczy (cho" 


WYKŁAD POPULARNY. 


PRRORRNZDKZEZKENTYRZYRERY, 


Zarys kosmologii. 


(Zebrał i streścił M. WIELKOPOLANIN.) 
TWORZENIE się ŚWIATA I UKŁAD SYSTEMU 
PLANETARNEGO WEDŁUG POJĘĆ STARO- 
ŻYTNYCH, WIEKÓW ŚREDNICH i CZASOW 


u, w NOWSZYCH. s o sso s 


WYKŁAD: POPULARNY. 


Poszepczyński 
Szkoła rzemieślnicza 


sztucznych kwiatów 
nagrodzona na wystawie międzynaro- 
dowej w Paryżu krzyżgja honorowym, 
złotymi medalami i dyplomem p 


muje obstalunki na „dzień kw 
bardzo tanio. Robi różnego rodzaju 
drzewa do dekorowania kościołów i 
salonów, Przyjmuje do nauki dziew- 
oczęta bezpłatnie; tamże jest do sprze+ 
dania maszyńn do krajania papieru 
średniej wielkości. 
Długa 25. N 
ñski 


Pierwszy chrześ 


trzności ciała pny Roentgena). 
roby włosów) i Laboratorjum lekarsko-kosmetyczne. Badanie krwi 
na syfilis. i leczenie Salyarsanem (Ehrlich—Hata 606), Gabinet 
elektro-terapeutyczny (Masaż wibracyjny i Beumatyczny podła, 
prof, Zabład rwsklego—niemoc płciowa). Godziny przyjęcia: o 
godz. 8—2 rano i 5—9 po południn, Dla pań osobna poczekalnia, 


Dla prenumeratorów „Gazety Łódzkiej 
po 15 kop. Do nabycia w Administracji, Przejazd 1. 
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Skład różnych skór 


wszelkich przyborów szewckich i kama- 
sznictwa. Piotrkowska 27, w podwórzu 


M. Kapuściński. 
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Dr. S. Seniki 


Średnia Nè 2. 
Bpecjalista chorób skórnych 1 wene- 
rycznych (kosmetyka lekarska twarzy 

1 włosów). 
Przyjmuje 6d 9—2, od 4 i pół do 9 w 


Choroby uszu, nosa i gardła 


Dr. B. Czaplicki 


Ordynator szpitala Anny-Marji. 
Pietrkowska M: 120. 
Telefon 32-33. 
Przyjmuje od g, 11 — 12 rano i od 6 
do 6 i pół po poł. 

w niedziele i święta od 10—11 rano 


Dr. M. Papierny 


Akuszer i specjalista 
chorób kobiocych. 
Przyjmuje do 1l-ej rano i od 4 f pół 
do 6 i pół po połudn. Południowa 82 

Tel: 16-85 907—12 


Dr. JELNICKI 


ćhorchy weneryczne, skóry i 
dróg moczowych 
ul. ANDRZEJA Ne 7 
9—12 i 5—8, w niedziele i święta 9—1 
Teiefon Nr. 170 1404 


Dr. W. DUTKIEWICZ 


ZIELONA 19. 

Chorcby skórne, weneryczne i 
moczopłciowe. 
Przyjmuje od 8 i pół do 10 i pół 1 
od 4'do 7 i pół wiecz. W niedzielą 
od 39 do 2 r. 202—1—1 


Dr. |. liersrom 


Zawadzka 12. 

Choroby skóry, włosów i weneryczne, 
Kosmetyka lekarska. 

Przyjn pd 12—2 i 5—8 Panieod 

4—5 (ora poczekalnia), w niedzielę 
do djpo południa 


Laboratorjum 
Magistra N. SCHATZA 


Łódź, ul, Piotrkowska No 50. 
Telefon 26-81. 
Badanie krwi na syfilis. 
Wszelkie analizy lekarskie i che» 
miczne: moczu, plwocin (gruźlicy» 
krwi, wydzielin dróg moczo= 
piciowych, wody, miekai t.d. 


Egi «UT SGGB 
ly 


— Szczepienie ospy. 


Analizy krwi, wydzielin, moczu. 


Pierwsza Lecznica lekarzy specjalistów 
dla przychodzących chorych 


BG 45. Piotrkowska 45 (róg Zielonej), Telef. 30-13. 


Wewnętrzne i nerwowe Dr. I. SZWARCWASSER od 10 — 11 i 4, — 51/, codziennie. 

Choroby skórne i weneryczne Dr. L. PRYBULSKI. W niedziele, wtorki, czwartki, piątki od 
11/,—21/, a Poniedziałki, śrot 
Choroby dzieci miejsce porad dla matek szczepienie ospy Dr. I. Li 
Choroby chirurgiczne Br. M. KANTOR od 2 — 3i 7—8 wieczór codziennie, 
Choroby kobiece Dr. M. PAPIERNY od 3 — 4 codziennie. 
Choroby eczu Dr. B. DONCHIN Codziennie od 9 — 10 rano. 


Choroby mesa, uszu i gardła Dr, C., BLUM 


Dr. L. PRYBULSKI 


Ulica Południowa Ni 2. 
Telefon X 18. 


Choroby skórne; w: 

meryozne, moczopłoii 
mocy płciowe, 

LECZENIE SYPEILISU EHRLICH- 

HATA 606 (wśródżylnie) i 914. 

Przyjmuje od 8—1 r. i od 4 — 8 pp, 
panie od b —6 pp. 

Dla pań oddzielna poczekalnia, 152 

NM 


Dr. L. Klaczkin 


KONSTANTYNOWSKA 11. 
Syphilis, skórne, weneryczne 
choroby dróg moczowych. 
LECZENIE SYPHILISU 
EHRLICH-HATA 606. 
Przyjmuje od 8—1 rano i od 5—8 
wiecz., dla dam osobna poczekalnia 
od 4—5. W niedziele i święta tylko 
do 1 rano. 


Dr. med. J. Szwarcwasser 
Piotrkowska i8. 

Choroby wewnętrzne i nerwowe. 
Specjalne: choroby, żołądka, kiszek. 
przelaiany materji (cukrowa: podagra 

otyłość i t, d.) - 
Niezbądne dla djagnozy analizy che- 
miczne i bakterjoleg. wydzielin i krwi 
w laboratorjnm własnem. Od 11—1 
rano i od 5—7 i pół po południn 
p ZAS A ia ed A 


Przejazd N£ 8. Tel. 17-14. 


Dr. Prawiczek Koziolkiomioz 


(starszy) 

mieszka obecnie Przejazd Nr. 8, 
front, I-e piętro. 142. 
Przyjmuje od 91/, — 12 i od 6— 8 w. 


Piękną 
płeć można mieć po zastosowaniu 


nowego KREMU przeciw 
PIEGOM, 


opaleniżnie, pryszezom, wągrom i 
liszajom. Krem ten w krótkim 
czasie doprowadza płeć do śnież- 
nej białości, Cena za słoik 50 k, 
i 75 kop. W celu uniknięcia na- 
śladownictwa sprzedaż tylko w 
składach aptecznych Nawrot 
Nr. 54 i Konstantynow= 
ska 75. Na prowincję wysyła 
się po otrzymaniu 1 rb, lub 1.25, 
(można marka i). 


Krawiec męski 


W. GUGALSKI 


Zgierz, ul. Wysoka Nė 29. 
Robota solidna. 
; CCEGCEEESE/ = 


€ 


Y zę SE e 
Lecznica Widzewsk 
9 lekarzy specjalistów dla przychodzących chorych 

i Główna NE 5i, róg Widzewskiej, tel. 30-83. 


Choroby dziecinne i wewnętrzne Br. Kerschner od 11/,—1 w południe. 
B® Chirurgja Dr. Kaufman od 3—4 w po połudn. 
Choroby wewnętrzne i dziecinne Dr. Fried od 6—7'/ po południu. 
Choroby kobiece i akuszerja Dr. Szyldkret od 1—2 po południu. 

Choroby weneryczne i skórne Br. Langbard od 17/4—3 po południa. 
Choroby oczu Dr. Goldstein-Polak od 5—6 do południu codziennie. 
Choroby gardła, uszu i nosa Dr. Różanew od g. 10—11 i 3'/,—4' po poł. 


Poniedziałek, wtoek, środa, czwartek od 1—2. pp. 
Piątek, sobota, niedziela od 9 — 10 rano. 


Ceny umiarkowane. 


„GAZETA ŁÓDZKA”—2 lipca 1913 rokn. 


, seboty od 8— 9 wieczór. 
ZYC codziennie od 1—2 pp. 


Porada 50 kop. 


Dr, md. S. Aronson 


były asystent klinik berlińskich 
Piotrkowska 120. Tel. 31-82, 
Akuszerja i choroby kobiece, 


do 11 rano i od 4 — 6 po południu. 
W niedzielę od 10—12 w poł. 1492 


Dr. med. Karol Rieder 


Choroby dzieci 


a 
Nawrot 7. Tel. 32-42. 
3323839359 93393333933333399 


STRAPHAELPUF 


„ jest 


t. 
Żądać wszędzie. 


kieliszek wina St- Raphael na azkienką 
gorącej hebaty. 


Najlepszym środkiem, ochraniającym ed za- 


burzeń żołądkowych, dezynterji i 


Żądać wszędzie. 


A 


A 


W szpitalu im. małż. Poznańskich 


wakuja posady 


dla 


uczenie- pielęgniarek 


bez różnicy wyznania. Zgłaszać się 
do kancelarji szpitala, Targowa 1, 
do naczelnego lekarza, między go- 

dzing 1-ą a 2-gą po południu. 
1546—2 - 2 


Do sprzedania 


dom murowany. piętrowy z dużym 
ogrodem owocowym w pow. mieście 
gub: Kaliskiej. Kolej i rzeka na miej- 


Wiadomość: bódź, 
Tir. 35 m. 5. 
PEELED EELO 


SCI. Przejazd 


;SCEESCEC; 


Badanie mamek. — 


Nr. 149 


Denia Wej kasy 


gimnazjum rządowego; . 
poszukuje kondycji na wyjazd. 
Wiadomość w administracji „Caze- 

ty" Przejazd 1. 


Telefon A£ 1147 
KANTOR OGŁOSZEŃ 


K. TAUBER 
Wilno, BominikaáskaNr, 121m, 18, 


Jeżeli choecie 
rozszerzyć swój interes i zna- 
leżć kupujących, 

Jeżeli chcecie 
rozsprzedać towar prowincjo- 
nalnym handlarzom, 

Jeżeli chcecie 
znaleźć dzielnych i doświad- 
czonych pracowników, 

Jeżeli chcecie 
znaleźć do swego interesu od- 
(BRO o wspólnika, 

Jeżeli chcecie 
sprzedać i kupić na dogodnych 
warunkach, 

Jeżeli chcecie 
wogóle zająć się jakimkolwiek 
atórosom I DOPLĄĆ REZUL- 


4801 
Bezpłatne 


szczepienie -ospy 


w ambulator. szpitala małż. 
Poznańskich Targowa 1/3 we 
wtorki i piątki od 12 do 2, 


pianina używane, fortepian Schróde- 
ra, Korntopfa oraz nowe. Gramo- 
fony, płyty. Cony najniższe, gotów- 
ka, raty. Strojenie, przewóz, Chod- 
kowski, Mikołajewska 25. 2075—6—3 


Le Walczyiski zgubił „paszport, 
wydany z gm. Ostrowarckiej, pow. 
tureckiego, gub, kaliskiej. 2093—3—2 


to proszę ogłaszać o tem 


MSF” W GAŻETACH E 


przez kantor 


K. TAUBER 


Wilno 
Dominikańska d, M 12 m. 18. Tel. 1147 
1526 


D; sprzedania klarnet koncertowy, 
cenny, z futerałom, Wiadomość: 
ul. Widzewska X 84 m. 6. 2089 


Zsginat wyżeł masci bronzowej z 

Kelczastą obróżą i marką w ponio- 
działek. 23/6 z letniska Rogi. - Odpro- 
wadzić za wynagrodzeniem nl. Głów- 
na 85 do stróża. Ostrzega się przed 
kupnem, 2087—3—8 


AK TO.SIE ROBI. 


łać adres z (7 K. marką na odpow), to przy- 
dek zuj kt wylała: jak zaobie i 
50-100 rh. | więcej miesięcz, pracując u siebie w | 
domu Fachow. wykszt. zbyt. Odległość zamieszk, nie zaw. 
Towarzystwo Whittick-Kunaui S-ka | 
St.-Pelersburg, Newski 40-42. 203 K. 
sz O 


a Zarząd Eksploatacji Tale, 
Łódzkich Rzeźni Miejskich 
Ul. Inżynierska Me I. 

t jid 


Poleca góry WałoW?, krowie, tielęte, Końskie 
gtmałet 1OpIANY,sieznych. KNEW SOTONA sztuczna: MAZAR 
Włocień Tapiterski deyn- 
nosena 1 kolorach. SZENE mokrą. LOL SZAMCZAJ 


NI-MONIĄ e aaa AEn” 
mokrą. 
po 15 kop. za pud na miejscu beż odstawy. 952— 


ni drobiu i trzody, 
(ektWany 


> 


Zakład. fotochaniźroficznj 
Reklam. śazatowych s Shospebtów » (annilodw tę 


SZKICE RYSUNKI 


= v hieriwku modny nt == 


Drukarnia Akcydensowa 


JANA GRODKA 


Widzewska IO8a. 


PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 
: DRUKARSTWA WCHODZĄCE, JAKO TO :: 
TABELE, KWITARJUSZE, RA- 
CHUNKI, AFISZE, KLEPSYDRY, 
PLAKATY, ZAPROSZENIA, Bi. 

LETY WIZYTOWE, BLANKIETY. 

s it p s 


DLA DUŻYCH NAKŁADÓW —maszyna rotacyjna, 
poma 


G| Ceny umiarkowane. żę Ceny umiarkewane, JĘ 
| | 


pns n ——- T 


W tłoczni Jana Grodka, Widzewska 1È 106 
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